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Z t,-4ł»AQ<xy ahwiil.
Japonia stawia podobno następnjęee warunki 

pokoja, , oządanego tak udltiie priez Chiny: Korea 
ma być państwem uiezuleinnn ; r-yspa F’rmoza ma 
przejść na własność Japonii; pomiędzy Koreą a Chi­
nami ma być ustanowione państwo neutralne. Co 
się tyczy koutrybucyi w.jenny, to żąda Japonia 600 
do 800 milionów marek.

Jeżeli dotychczas państwa » uropejakie nie wzięły 
się czynnie 4o przeprowadź ni i pokoju pomiędzy China 
mi & Japonją, to niewątpliwi, jeżeli się sprawdzi 
wiadomość; z Pekinu podarta przez „Kóin. Żtg “ ędą o 
tem teraż pomyśleć musiały. K répondent douosi 
bowiem ze stolicy Chin, że pospu'stwo» chińskie pała 
coraz większą nienawiścią do Europejczyków, uwa­
żając ich za przebranych Japończyków. Jest dość 
uzasadniona obawa, że gdyby się Japończycy mieli 
zbliżyć aż pod Pekin, to w mieście ¡powstałaby lu­
dność przeciw Europejczykom. Europejczycy też, 
wiedząc o tem, żyją w wiehiej trwodze.

Telegram z Londynu donosi, że tamtejsi re­
prezentanci wielkich mocarstw europejskich ożywioną 
prowadzili onegdaj korespondeacyą ze swojewi rzą­
dami w sprawie kwestyi chińsko-jspońskićj. Ogól- 
nem jest przekonanie, że wszystkie mocarstwa, 
oprócz Turcyi, która wcale nie jest interesowaną, 
będą się starały o przeprowadzenie pokoju pomiędzy 
Chinami a Japonią.

Prasa rosyjska rozpisuje się także bardzo sta­
nowczo o wojnie japońsko-chińskićj, dowodząc, że 
Kosy a w zawai ciu pokoju pomiędzy Japonią a Chi­
nami jest b8tdzo interesowaną, ponieważ sybirska 
kolćj dotyka granic chińskich.

Z Paryża donoszą, że wobec niennikaionćj 
wyprawy madagaskarskiój jest tamtejsza opinia pu­
bliczna bardzo wojownicza. Dają się słyszeć wezwa­
nia, żeby rząd nie żałował ludzi i pieniędzy, ale 
odrazu zorganizował wielką ekspedycyą, podbił i opa­
nował całą wyspę. Na te zapały musi lać zimną 
wodę ta prasa, która niedawno uchodziła za najbar- 
dziéj kolonialną, a obecnie została zdystansowana 
przez nowe pokłady, batdziéj ekspai sywne.

O-nacza to naprzód, że od Ferry’eg) i Ton- 
kinu nastąpiły znaczne zmiany w usposobieniach i 
poglądach wielu Francuzów. Czas zrobił swoje; po­
myślna wyprawa dah< wejska odegrała tu także nie­
małą rolę, nie mówią-, już o równie pomyślnćj akcyi 
zbrojnćj w bjamie. Madagaskar zresztą jest po­
nętniejszym kaskiem < d Dabomiju i gdyby się dało 
opanować go choćby nieco większym kosztem, niż 
królestwo Dahomejskie, jeszcze wypadłoby to z ko­
rzy śią dla Fiat. cyi. Tuk prsynajmnséj kombinują 
nowi entuzjaści kolonialni w Paryżu.

Rząd oczywiście będzie trochę inaczći i o wiele 
spokojniéj spoglądał na tę sprawę. Do samego 
f-ktu ekspedycji musiał być przygotowany w chwili, 
kiedy się decydował na misyą Myre de Vilers’a. 
Ale rozległość i pizeznaczeme wyprawy musi za­
kreślać z uwzględnieniem postronnych czynników 
międzynarodowych. Tu należą przedewszystkiem 
interesa AngLi, która na pierwszą wiadomość 
o misyi nadzwyczajt éj francuzkićj na M.dagaskar 
poczyniła wyraźne zastrzeżenia co do francu­
skich planów zabór zych. Anglia nie ch e, aby 
się Francuzi usadawiali na Madagaskarze, jak na 
podwładnem erbie tery tory um. I otóż rząd francuzki, 
gdyby chciał jduak uzysk&C jakieś nabytki teryto- 
ryalne, będzie musiał albo te zastrzeżenia Anglii 
odepchnąć albo je dyplomatycznie wyperswadować 
Anglikom. Jedno byłoby niebezpiecznem, drugie do 
osiągnięcia tiudnem. To też najprawdopodob iéj 
rząd francuzki zakreśli cele wyprawy, skoro do wy­
prawy przyjdzie, o tyle skromnie, o ile się to da po­
godzić z dokonanem przez misyą Vilers’a zaangażo­
waniem się.

Zapały entuzjastów kolonialnych mogą się w 
takich warunkach przydać rządowi f.aneuzkiemu 
chyba tylko jako pożądana przeciwwaga tym uprze­
dzeniom i rieufucśeiom, które potrafiły ostać się 
jeszcze z czasów tonkińskich. Te uprzedzenia mo 
gfyby dać znać o sobie w parlamencie w sposób ja­
skrawy, gdyby nie zagrodziło im dr tego drogi gło 
śne wolaDie strony przeciwnćj o wielką wyprawę 
Z kompromisu dwó.h przeciwnych odcieni wyniknie 
uchwała takich kredytów, jakich rząd zapotrzebuje, 
i przyjęcie takiego jlanu wyprawy, jaki przedstawi, 
rozleglej sze go Liżby chcieli nieufni, szczuplejszego, 
niż zalecają uowo narodzeni ekspausywiśc.

* Kolońska „Volksztg.“ dowiaduje się, że 
w wielu częściach Kongresówki aresztowano wielu 
członków wyższego i niższego duchowieństwa kato­
lickiego, ponieważ wzbraniali się złożyć przysięgi 
homagialnèj nowemu carowi po rosyjsku. Areszto­
wano podobno także X. Biskupa Jaczewskiego 
w Lublinie, który rotę przysięgi odczytał po polsku.

wie stowarzyszeni zwrócili się do poznańsko h współ- 
bywateli wy niania żydowskiego z wezwaniem, aby 

s.ę zapisywali do Stowarzyszeni i, ale im odpowie­
dziano odmownie. Może kto doniesie nam bliższe 
szczegóły o bm?

* Znany uarodowo-ltberalny poseł, profesor 
Hassę, wygłosił w dniu 5 b. m. w Lipsku wykład 
na temat kwestyi polskićj. Po historycznym .poglą­
dzie na przeszłość, przedstawi, „wymowny“ pro­
fesor przyczyny szerzenia się polszczyzny od mnićj 
więcćj 1861 roku, stwierdzając, że są one tylko czę­
ściowo uatury pol.tycznśj; jako jednę z ważniejszych 
przyczyn podawał naturalnie wpływ poi ikićj sxla< hty 
i <uchowieńst»a katolickiego, najwjęcćj atoli zna 
czenia przypisywał stósuuknm ekonomicznym. W no­
wszym czasie powstał wykształcony średni stan pol­
ski, który należy uważać za żywioł wielce ,odporny. 
Największe niebezpieczeństwo jednakże grozi Niem­
com ze strony bardzo małych potrzeb życiowych u 
Polaków.

„Pod tym względem — prawił pan Hassę — 
nie może Niemiec z Polakami współzawodniczyć. 
Dla tego częstokroć traktuje się lekko następstw», 
jakie pociąga za sobą wykupywanie polskich właści­
cieli ziemskich. Nie o to obodzi, w czyim ręku znaj­
duje się ziemia, lecz decydnjącóm dla stósuuków na- 
narodowych jest to, kto ziemię uprawia. Gdy się 
rozważy tę kwestyą, natenczas pokazuje się, że Po­
lak zwolna wypiera Niemca. Ten ostatni widzi 3ię 
zmuszony do porzucania ziemi, ponieważ potrzeb 
swoich nie umie ograniczyć do tak drobnych roz­
miarów jak Polak, żąda zatćm zarobku, jakiego mu 
nie udziela dzit dzic dla tego, że ma do rozporządze­
nia tań-ize siły robocze. Dla tego Niemcy, odnośnie 
niemiecko-polscy mieszkańcy dążą na zachód a ich 
miejsce zabierają żywioły już czysto polskie. To jeRt 
obraz, jaki nam przedstawiają obieżysasi corocznie 
latem. Z wychodzących na zachód niemieck ch Po­
laków (Dentsch-Polen?) i Polaków, pozosUje atoli 
pewna część corocznie w stronach niemieckich. Tę 
część zastępują Indzie z Kongresówki, którzy przy­
chodzą w porze letnićj tłumnie ze zagranicy i także 
w pewoćj części już nie wracają. W ten sposób, 
jedynie z powodu stósuuków ekonomicznych, doko­
nywa się polonizacya, a dokonywa się ona nawet 
ku górze, osiedlony bowiem na zakup onych z rąk 
polskich włościach dziedzic niemiecki ostatecznie, 
przynajmnićj w swych potomkach, rozpłynie się w po- 
louizmie. Ze w takich okolicznościach nie wszystko 
się uczyniło przez sarno wykupywanie polskich wła­
ścicieli ziemskich, leży jasno, jak na dłoni, należy 
jeszcze chwycić się innych środków (mianowicie 
w dziedzinie socyalnśj), aby położyć tamę polo- 
nizmowi i j oprzeć niemiecką kolonizacyą na wscho­
dzie.“ ______________

* W dniu llb m. nu się odbyć w Byd­
goszczy zjazd niemiecko - socyalaego związku dla 
W. Ks. Pozuań kiego i Prus Zachodnich. Jak się 
dowiadujemy z programu, będzie jeden z punktów 
obrad stanowiła także tyle dziś omawiana „kwestya 
polska“, wobec którćj stronnictwo ma zamiar zająć 
stanowisko. Zamiarem zjazdu, jak o tem świadczy 
ustanowiony porządek obrad, jest także „połączenie 
wszystkich stronnictw antysemicki h“. Czy i p. Kna-

i or.e, że myśl urządzenia parlamentaruéj kondMeucyi 
. . ■ unna WVflTlO-rza Franciszka Józefa w zachwyt udziałem w górą- t u,r, u,jn. r--------- . Wvtrlo-

cych kondolencyach dla cara. Ct-sa z Franciszek z powodu śmierci cara, była uie r ą- . 
Jóief w roku 1881 ani Smolce, ani Kołu polskiemu szone w takich warunkach t kon<?ole“®y®’n-jU milc.ey. 
nie wziął wcale za złe, że się sprzeciwili kondoleu- telegraf urzędowy dyplomatycznie p A
cyi parlamectarnój, i zapewne uie byłby się oburzył, niem mowę Thalyego, jak pominął so 
gdjby obecnie Koło polskie było postąpiło tik samo. | bardzo ucieszą cara Mikolają II.
W takich przypadkach mimowolnie odzywa się 
westchnienie: „Patrz Grocholski ua nas z nieba, 
twój pomocy nam potrzeba 1“

W każdym razie warto zaznaczyć, że właśnie 
najwybitniejsi konserwatywni posłowie nasi, miano­
wicie czterćj duchowni, prałaci Ruceka i Chotkowski, 
oraz proboszczowie X. Pastor i Kopyciński, daićj

Szczególniejszy katolicyzm,
Piszą nam z prowincyi:
„Katolicka „Gazeta ludowa kolońska * w nu-

hrabiowie Wodeicki, Stadnicki i Wołański, panowie I merze 658 oburza się na Berwilizm '
Kotlowski, Kraiński ltd uie znajdywali się pomiędzy I niektórych gazet niemieckich, które ato , . ją , p 
tymi 17 posłami polskimi, którzy, jz pewnością bez mięć zmarłego cara, przed nowym „ P 
przyjemności asystowali wygłoszonój przesntkój kon- machają ogonem“, aby mu się pizypo o •
dolencyi, i żadnego z tych panów zaiste nie można jego zyska*’, i przypomina im (^™ue 
posądzić o sympatye dla radykalisty dr. Lewako marcka: „Wir laufen uiemand nacb
wskiego! Jednym tchem przecież taż sama S^a ze

W r. 1881 pochwaliliśmy w „Kuryerze“ go- swój strouy pisze o zmarłym carze; „ e.®*P er t
rąeo stanowcze veto Smolki przeciwko komedyi kon był to z przekonania, wierzący cnrze iw’anwai 
dolencyjuój i wystąpiliśmy w jego obronie przeciwko rauny, kochający ojciec familii. nWp»a.rni
różnym zaczepkom, na jakie zacny ca-tz weteran | iuunój wiary ludzi gwałtem wprowadź Ł._
parlamentarny był wystawiony z tego powodu.
O?,zywiś:ie nie przyjdzie nam na myśl stawiać na 
równi poważnego zichowania się Smolki z teatral­
nym występem p. Ldwakowskiego. Ale duch Banka 
w tragedyi Szekspira wywołuje d eszcz wśród wi­
dzów, chociażby tę rolę powierzono lichemu akto­
rowi. I tak tóż niewątpliwie sam wyraz: „uciemij- 
żona Polska“, który się odezwał przez usta p. Le- 
wakowskiego po przemowie barona Ohlumeckiego, 
zniweczyła cały panegiryczay nastrój, który owa 
przemowa usiłowała wywołać.

Nikogo tóż nie wprowadzą w błąd sztuczki

prawosławnego kościoła, wierzył on, iż przez to bie­
dnym błądzącym najlepszą wyświadczy przysługę i 
pizez to zasłaży sobie na łaskę niebios. Jemu 
brakło przy jego prześladowaniach tego, co juryści 
nazywają dolas; ou zgoła działał w dobrój wierze...

Jeżeli gazeta, mieniąca się katolicką i przy­
chylną dla nas, taką jeneralną absolucyą daje krwio­
żerczemu tyranowi, który przy schyłku XIX wieku 
wmówił prześladowanie Neronów i Dyoklecyanów, 
i charakter dobrego, wiernego chrześciauina pogo­
dzić mnie z dzikiemi gw&łtam', od tylu lat dokony- 

V.« u.n ,pu„.u., w DńŁUVM. . wanemi na Unitach, a ostatecznie w Krożach, too
urzędowego biura telegraficznego, które depeszę już nam chyba powiedzieć: Panie Bo e, i . 
o tem zujsciu zakończyło słowami, że występ p. L | od przyjaciół naszych; z nieprzy)acio p ę J 
wywołał „«Złyemeiwe Missbilligung“. Ze K*.ło poi- radę sobie damy. Jak taki Nunnec katolik _sm e 
skie musialo go zganić za naruszenie statutów“ rzecz | się oburzać na inieyatorów kulturkamptur^ y 
oczywista. Ze Młodoozesi i inni podobni „Stowia- | nie byli także „dobrymi chrześciana.mi r.. 
nie“ potępiają ten występ, nie - biega wątpliwości.
Ale ztĄd do „ogólnego oburzenia“ droga jeszcze 
bardzo daleka. Tutaj przeciwni«, jak mogę i muszę 
nawet sumiennie zaznaczyć, ogólnie zgaizyą się na 
protest p. L, a wytykają baronowi Óhlumeckiemu, 
że w pochwałach dla zmarłego cara posunął się za 
daleko. P Lewakowski z samego Wiednia otrzy

Synod jeneralny »
III.

x Xu,, Poniedziałkowe posiedzenie zaguł jeneralny 
m»ł mnóstwo po.nńszowań i tylko ubolewać trzeba | superintendent Faber modlitwą o pokój d a niemie- 

ckiego narodu, aby śmierć cara rosyjskiego nie 
sprowadziła na naród jakiego nieszczęścia, aby 
Duch św. natchnął niemiecką książęcą córę, iżby 
uie zmieniła wiary swojój jak odzienia, (iuż zmie-

nad tero, że temu skrajnemu posłowi dostar-zon> 
sposobności zdobycia bez wszelkiego wysiłku wiel­
kiego rozgłosu. P. Hiusnerowi niegdyś nie przy­
szło to tak łatwo !Baron Baufty dziś w Izbie węgierskiój wy-I mła wiarę swoją i przeszła na prawosławie, p. R ), y
wiązał się z swego zadania o wiede stójowu;6j, niż się stał» dobrotliwą matką narodu, szczego nie 
jego kolega tutejszy. Podniósł bowiem tylko, że | niemieckich braci w nadbałtyckich prowincyac , a y 
zmarły car był (jak opiewa „la f ble conveuue“) tam już raz koniec wzięły prześladowania, uiszczeń 
szczerym przyjacielem cesarza króla i że był pod- i udręczenia. .
porą powszechnego pokoju. Gmach powszechnego Zgromadzenie radziło potem nad wnioskiem o
ookoju opiera się na różnych podporach. Jedną większy wypoczynek niedzielny dla niższych urzę- 
i nich był niezawodnie zmarły car. Bo gdyby był dników pocztowych Przyjęto projekt tyczący się 
posiadał ambicją, temperament i odwago na | administracji fundaszów wdów po pastorach l ^slerot
przykład Gustawa Adolfa, Karola XII, Fryde­
ryka II albo Napoleona I, to niewątpliwie, 
pomimo lichych szans wygrania sprawy, — 
byłby w parze z madame la France wystąpił do

Nadworny kaznodzieja dr. Siócker twierdzi, że 
administracja poczt niechętnie spełni życzenia sy­
nodu co do święcenia niedzieli. Jeszcze mało kto 
rozumie doniosłość i znaczenie nirdzie nego odpo-wseystkich stronnictw antysemicki li“. Gzy i p. Kna- oyioy w paiz,« * u« . —— pAń<two iako näiw.ekszy

nnwski witani i>nd ehnrap-iew n Ahlwardta i zaliczy ! tańca wojenuego. Ponieważ tego me uczynił, za- c^ynku i służby Bozój. r&nstwo, jako naj ęaszy
sie do deutsch social“ ? i służył sobie na nazwę jednój z podpór powszechnego pracodawca, powinno przyświecać przjkładem. Śluz
się do „deutsch social ć ! J Ale nazywać cara „sichrer Hort des po ztowa w niedziele po południu od 5 do. 7 godz.

Chybione kondolencye.
Wiedeń, 7 listopada.

(^) Nie udały się kondolencye parlamentarne! 
Trzeba nam przedewszjstkiem wspomnieć i az jeszcze 
o bajce, że cesarz, osobiście wyraził życzenie, aby 
oba parlamenty wygłosiły kondolencyą. Jest to nie­
przyzwoite, sprzeczne ze wszslkiemi zasadami kon- 
stytucyjnemi wciągania osoby monarchy do sporów 
dziennych. Cesarz ma dosyć środków, aby dworowi 
rosyjskiemu wyra ió swą kondolencyą, o ile zaś ku

pokojn. Ale nazy.._, „„— ---- - — . r---------- ...
Weltfriedens“, to zuaczy zapełnię coś innego. Hort, jest całkiem zbyLczną, i bez szkody zniesioną oyc 
tj. schronisko, przytułek, asyl. Jeżeli więc pokój może. Fałszywa to zasada, niedzielę w poczet zy- 
powszechny znalazł swój przytułek w — Gatczynie, sku stawiać. Przecie i minister powinien pamięlao 
to go nie mógł szukać i znaleźć nigdzie indziój, na słowa Pisma św.: „Na co się przyda człowiekowi, 
» zatem ten niefortunny obraz krasomówczy obudzą chociażby cały świat zyskał, jeżeli na duszy pouie- 
fałsrywe pojęcie, jakoby zmarły car był jedynym, | sie uszczerbek. Wniosek jednogłośnie przyjęto
a przynijmmój głównym opiekunem pokoja powszech 
nego. Takiój panreiryezLćj przesady nie dopuścił 
się dziś baron Bauffy.

Gdy skończył, powstał poseł Thaly, aby za-

Przy obradach nad zachowaniem się kanclerz* 
Leista i smutnemi faktsmi w Kamerunie, dr. War- 
neck staw,a ironiczny wn osek, ażeby dwojakie pra­
wo moralności uradzono, iżby ludzie wyższego sta-

protestować przeć,wko parlamentarnój kondolencyi no wista, udając się do kolonii, mogl ieuropejsicą mo- 
i oświadczył: „O mężu, którego nazywają przyj»- | ralnośó w domu pozostawić.
cieleni naszego ukochanego króla, uie myślę wyrazić I Nawet w koloniach skandaliczna memoralność

* Do zarządu Stowarzyszenia ku popieraniu 
niemieckości na wschodzie należy 7 osób z obwodu 
poznańskiego, 6 z bydgoskiego i 3 z Prus Zacho­
dnich. Przewodniczącym jesz znany pozasłużbowy 
major Tiedemann z Jeziorek. Zabawna 
rzecz, że Stowarzyszenie w „Kola. Ztg.“ zaprzecza, 
j-tkoby chciało zaczepiać Polaków (!?); jemu chodzi

temil potrzebuje pomocników, zadawalnia się swym ’ się inaczój, jak w tonie uszanowania. Rząd wę- gorszy tamtejszych mieszkanców;
„ministrem spraw zagranicznych i domu cesarskiego“, i gierski właściwą mogą wypowiedział zal z powodu pen) patrzą na to obojętuie. Gdyby nawet Podole
swym ambasadorem w Petersburgu, mając zresztą śmierci cesarza rosyjskiego. Sądzę, że tem uczy- czyny nie d^»‘y X ¿zrdko że^cTWi-
pod ręką ambasadora rosyjskiego, któremu tóż oso j niono zadośo wymaganiom grzeczności. Nie chcę nie, jest to jednak nadzwyczajnie brzydko, że cywi 
biscie wyraził żal z powodu śmierci swego „przyja- się wdawać w krytykę. Konstatuję tylko, że książę lizowany Europejczyk je popełnia
cielą“ cara. Barotów Chlumeckieyo i Bauffego Paskiewicz niegdyś napisał do cara: „Węgtzyleżą Ta okrzyczana polygamia między dzikimi ni
cesarz w tći akcvi dvDlom»tvcxnói nie notrzebuie u stóp W. Ces. Moś i.“ Rzeczywiście było to czern jest wobec u,m .ralności, jakiej się tam Buro- 
wcale A nadto mówki pierwszego była^ak prze- wojsko cara Mikołaja, które stłumiło naszą legalną(?) pejczycy, ci apostołowie kultury i cywilizacji dopusz- 
ladzonym^pan^r^^że pTeS^awYzy ą cSz walkę . najlepszych synów ojczyzny naszej wprowa czają. Do koloni, przysyp trzeba jęzjw świado- 
Fr^nciszek Józef, któremu nikt nie odmówi wielkiego dziło na rusztowanie. Zajmując się specjalnie dzie- mych swojej ważne) misyi J^rzyty byk ehwałą 
taktu i sprytu, może westchnął: „Cózby tea poczoi- jann naszego kraju (Thaly jest profesorem kistoryi), niemieckiego i chrześeiańskiego imion a, a zgo 
wy baron nógł powiedzieć więcćj po mojćj śmierci?1“ nie nmgę zapomnieć tych wypadków, i są ta także szeniom lapionyc raj ę P 1 , .

J Co zaś dotyczy stósunku cesarza dó Polaków, inni, którzy tak samo myślą, jak ja. Wiem, że , Dad^
opiera ou się, jak wiadomo, na zupełnem zaufaniu, świeżo zmarły car nie miał adzialH w tych spra- brutalnością swoją i memoralnością, lecz także pi- 
na tćoi, że s ę' „doskonale rozumiemy“, i na gorącój wach. Ale nie wolno, aby większość Izby bez pro- janstwem basdzo zły przykład dają 
wzaj muśj miłości. Miłość nie wyklucza zazdrości, testu uchwaliła kondolencyą dla wnuka owego cara. Co do szóstego przykazania,, popełńJ*» » « jj“
nw iem rodzi ia Ainose e di sosoetti fabb-o“ iik Protest, taki został także wniesiony w Wiedniu ! takie zbrodnie, że tizebaby je krwawemi łzami opła °p™X 8dvioąPell,*Otóż cJ^Fr^s^kS , P^ej strony. Sądzę, że my Węgrzy, wśród ki.aó. Na takie występki i zdrodnie, za małe obu- 

zef z pewnością nie podejrzywa naszćj miłości, ale naszych starych przyjaciół Polaków, nie powinniśmy 1 rżenie ludzkie
aby koniecznie jćj dowodó w szukał w uprzejmości obudzać przykre to wrażenia, jakobyśmy byli za- j jednogłośnie, 
dli dworu petersbnrgskiego, trudno przypuśńć. — pomnieli, że Węgrzy i Polacy wspólnie walczyli za 
Owszem, ma on prawo życzyć sobie, abyśnay rozró- wolność naszą.“
żniali pomiędzy cesarzem Franciszkiem Józefem, ; Ostatecznie Izba większością głosów uchwaliła 
który nam od dawna sprzyja, a zmarłym carem, zapisać wyraz żalu w protokóle.

• - .................................... P. Tsaiy w Węgrzech zajmu)e takie same
ultraradykalue stanowisko, jak dr. Lewakowski 
u nas. Z tego względu, oba te protesty oczywiście 
nie są nam wcale porządane. Bądź co bądź, świadczą

który nas straszne gnębił. Jeżeli krok deputacyi 
Wdrszawsk.ćj mógł być całkiem odpowiedni (aie rui-

jedyine o ratowanie biednych jagniąt niemieckich < strzygamy tój kwestyi), to ztąd jeszcze wcale nie 
przed żarłocznością polskiego wilka. Podobno pano- wynika, aby tutejsze Koło polskie wprawiało cesa-

Przedtozone oświadczenie przyjęto

Na wtorkowem posiedzeniu wniesiono projekt 
do prawa, celem polepszenia dotacyi duchowieństwa 
pomocniczego, czyli wikaryuszów protestanckich. 
Przyjęto zarazem rezolucyę, aby jeneralny wydział 
synodu wspólnie z ewangelicką wyższą kościelną radą 
postarał się jaknajprędzej o ulgę dla gmin w konku­
rencji do tego funduszu.

Pastor Terlinden jzdaje sprawę z wniosku nad-



eńskiego prowincjonalnego gynodu, tyczącego się 
. vu5°» ®b?w'Aznjącego kształcenia uwolniony że 
8ła(>v »odzieży, ’4by rz$d w ziął na siebie, aby nauka 
reiign była odpowiedno uwzględnioną i aby to dalsze 
sztatcenie t nauka nie odbywała się w niedziele. 

oprawodawca żąda, aby ¡eneralny synod pono­
wił rezolucją swoją z roku 1891, która zasadniczo 
JJ?a.’ i v nank^ w powszednie odbywano, aby
rodziców lub opiekunów, którzy tej niedzielnej nauki 
me pochwalają, nie zmuszano do posyłania swoich 
podwładnych do niedzielcej szkoły. Dalej synod 
ąda ustanowienia dla tych uczniów osobnego w nie­

dziele nabożeństwa. Wniosek ten przyjęto.
Z okazji cesarskiego wezwania do walki prze- 

C1T p?r^yi Przewrotu radzi referent założenie ewan­
gelickiego Towarzystwa robotników. Socyalno-demo­
kratycznym stowarzyszeniom, które działają,pod hasłem 
»nie ma Boga, nie ma ojczyzn /,* trzeba przeciwsta­
wić towarzystwa, których hasłem będzie: „za Bogs, 
króla i ojczyznę.“ Takie ewangelickie, wiarą oży- 

oię stowarzyszenie robstników, uważa referent za 
najskuteczniejszy środek do zwalczenia socjalnej de- 
wferaC*{.1; podobnycb »towarzyszeń jest już dziś 348.

szystkie stoją na wysokości swego zadania i stać 
9dą, jeżeli czynu k religijny dozna w nich poparcia, 

konfesyjne ich stanowisko nie będzie narnszone. 
Wniosek przyjęto.

Następne posiedzenie we czwartek.

Towarzystwo organistów z sieflzilg i Inowrocławiu
Na dniu 5 listopada zostało założone, jak ju 

Zuu * "Towarzystwo organistów po,
opięką św Wojciecha w Inowrocławiu“. Rzerzon 

owarzystwo stanowią członkowie z sześciu deka 
natów: Inowrocławskiego, Żnińskiego, Rogowskiego

ydgoskiego, Rruświckiego i Gniewkowskiego.
Zebranie Z8gaił członek komitetu p. P. Su 

rzyński, organista z Inowrocławia, proponując ni 
przewodniczącego Prze w. X. A. Kompfa, proboszcz!
L„j°^roc,aJla’ Da 00 zebranie nie jednogłośni! 
godziło. Zastępcą przewodniczącego zoetał wy

irnJł P’ P' 8nrzyóski> sekretarzem p. A. Pluti 
« Gbełmc, a ławnikami pp. M. Moczyński z Byd 
goszczy i J. Rajzer z Gniewkowa.

Następnie miał p. W. Mełka, organista z< 
piękn7 odczyt, zachęcając, aby się jak nsj

♦ • zap,sywano do Towarzystwa, gdyż przei
to będzie można stan organistowski stósownie de 
wymagań chwili moralnie i materyalnie podnieść
«2!, ro» ?żLe te n.8iło»8Di* poparte zostań« 
przez władzę duchowną i społeczeństwo.

Poczem odczytano ustawy Towarzystwa i ta­
kowe przyjęto z których wynika: że członkowi« 
dzielą się na honorowych i czynrych. Ostatni płaca 
rocznój składki jednę markę. Walne zebrania od­
bywać się będą w lipcu i listopadzie, na których 
będą głoszone odozyty, deklamacye i śpiewy Co­
rocznie na walne zebranie ZwiązkH będzie wybra- 
delegatów0"*1^8*"*’ *,b° Z kaźdeg0 dekanatu 6

,, O*i#8z<™a To>- bidą umieszczane w „Dzień-
■lku Kujawskim , „Ruryerze Poznańskim“, „Wiel- 
& vD1ń!6 1 W ."Mnzyre Kościelnój“, którą powi 

k*4dT- °r*8n,8ta ze wz&kdu na piękne utwory
tamże zamieszczane abonować.
„nk Przyst*piio do Tow. 33 członków, 4 honoro­
wych i 29 czynnych. Pierwsze składki złożono za­
raz i wpłynęło do kasy około 60 m. Przewielebny

A' 4°m> !ako czł()Iiek honorowy, złożył 20 ma- 
«a drudzy kapłani natomiast na zebraniu obecni

. i'L Pl«mądze te po zapłaceniu najpctrze-
ka«v«yC7 ko8?t6w T°w- Postanowiono odesłać do 
ahiyuv«W,ą?\D ,P' ZwięrsWego, org. w Poznanin, 
■ złoży,Jlw ka8,e Jako depozyt, mający się

dalszego użytku procentować. W razie po-
Wer» nVp’"/t 'r“ 1 ’TCCMte" od-

Wny X. Patron Związku, dr. J. Surzyński 
proboszcz w Rościanie, nie mogąc przybyć na ze­
branie, przesłał telegraficzne uwiadomienie. Po od- 
czytamu tegoż zebrani uchwalili wyrazić tak wielce 

ł?mn “e4owi około rozwoju muzyki kościelnój 
arogą telegraficzną uszanowanie i podziękowanie za
lasaawą pamięć.

łw, 1D? zarfądn Towarzystwa zostali wybrani na 
Aiii; *:,jak° prezes p- Piotr Surzyński z Inowro­
cławia, jako zastępca p. Marcin Moczyński z Byd- 
gończy, jako sekretarz p. Antoni Pluta z Chełmc, 
kMrer«» »«,1 p. wt.a,sl,„ Melba , Żnin,. . 
bliń”™', G.,£” K,,"r ' 8nl‘’k"« 1 K.-

Serce czyste i duch prawy,
prostota i czystość duszy*).

--------»«<-------
Prawo Boże, odwracając od miłości stwor 

a zwracając do miłości Stwórcy, ćaje serce czyi 
* będąc regułą czynów, którój duch poddany, cz 
go prawym. Ztąd o to dwoje prosił Dawid Boj 
»tferce czyste stwórz we mnie Boże, a ducha n 
wego odnów we wnętrznościach moich“ (Ps. 50) 
to mając, mamy dobroć i sprawiedliwość, jak pi 
ciwme miłując nieprawie stworzenia i przekracza
Sm? m /,*' 8tajemy 8’« z,ymi i niesprawiedliwy 

. Wedle tego rozróżniają teolodzy w grze 
dwoje: rzecz, która jest zakazana i do kt(
serce przeciw zakazowi przylega — a która 
maieryą grzechu, i samo przekroczeń e prawa, i 
wolą duch się od niego wyłamuje, co stanowi foi 
grzechu, wedle czego przeto grzech jest większy 
mniejszy, lub też nawet wcale go nie ma o 
w jego popełnieniu więcój lub mniój było wol

pozaan,a’ lub też wcale jćj nie było, peccat 
tormale, którego więc jeźli nie ma, sama oopełnn 
rzecz zakazana zostaje wtedy tylko grzechem mi 
ryainym, dla braku wolnój woli winy w sobie 
mieszczącym.
. Ze s-rca pochodzi dobre i złe, gdy do jedn 
i drugiego pobudza nas miłość, miłość do dóbr 
naturalnym pociągiem, a do złego zawsze jedy

*) Wyjątek z obszernego dzieła, którego autor na nr 
naszą pozwolił nam ten ustęp wydrukowali w feletonie.

Jeśli kto ma zamiar przystąpić do Towarzy- 
stwa, niechaj się nie ociąga, ale cnprędzój zgłosi się 
ostnie, albo piśmiennie do prezesa p. P. Surzyń- 
skiego w Inowrocławiu, lub do sekretarza p. A. 
Pluty w Chełmcach pod Rruświcą. Składka po­
winna być przesłana do kasyera p. W. Mełki 
w Żninie.

A zatem szanowni Roledzy! przystępujcie do 
Towarzystwa, a gdzie jeszcze takowe nie istnieje, 
zakładajcie je, aby wkrótce wszystkie dekanaty 
w naszój archidyecezyi miały swoje Towarzystwa.

Gdy tak złączeni jednością, pracowao będziemy 
w zgodzie, to prędzój urzeczywistnią się nasze ży­
czenia. 1

polecenia Zarządu Towarzystwa
A. Pluta, sekretarz.

Niemcy.
Berlin, 8 listopada. O przyczynach upadku 

br. Caprivifgo krążą coraz to nowe wersye. I tak 
dowiadujemy się teraz, że cesarz w kwest,i ustawo­
dawstwa przeciwko przewrotowi stał nie po strome 
hr. Capnviego, lecz hr. Eulenburga, że wprawdzie 
tak cesarz, jak były prezes ministrów ustąpili przed 
większeścią w ministerstwie pruskim, oraz większo 
ścią ministrów państw związkowych, że atoli przeko­
nane ich pod tym względem się nie zmieniło. W obec 
tych faktów łatwem do zrozumienia jest to, że hra­
bia Caprivi, mimo na razie odniesionego zwycięztwa, 
ustąpić musiał, gdy tymczasem dymisya hr. Eulm 
burga nastąpiła dla tego, że cesarz w obec położe­
nia rzeczy nie mógł usunąć samego tylko kanclerza.

O dziwnych zajściach w kancelaryi 
Rzeszy donosi „Voss. Ztg.“ Spodziewano s ę, że 
szef kancelaryi tajny radzca Goeriug, któr, był bar­
dzo zaprzyjaźniony z hr. Gapriv.m, złoży po dymisyl 
kanclerza swój urząd. Tymczasem p. Goering ani 
myśli o podaniu się do dymisyi lub przyjęciu innego 
dla siebie stanowiska. Twierdzi on, że szef kanoe- 
laryi Rzeszy nie należy do urzędników, wyliczónych 
w ustawie z 31 marca 1873 r., którzyby mogli ka­
żdego czasu otrzymywać dymisyą alba przeniesienie 
w stan spoczynku, jakkolwiek są jeszcze zdolni do 
pracy. Zdaje się, że pan Goering, w razie, jeżeliby 
go gwałtem ch iano przenieść w stan spotzynkn, za­
myśla zawezwać pomocy sądów, ponieważ nie uznaje 
się wcale za niezdolnego do dalszego wykonywania 
obowiązków swego urzędu. Chwilowo zażądał on 
urlopu, w czasie którego zastępuje go tajny wyższy 
radzca rejencyjny Wilmowski, zkąd urosła pogłoska, 
iż ten ostatni ma być jego następcą w urzędzie.

O. stanowisku Rościoła katolickiego 
w Brunświkn świadczy wymownie rożporządzenie 
mini-teryalne, które nak.zuje, aby duchowni, także 
katoliccy kazania w dniu „pokuty i modlitwy“, przy­
padającym 21 b. m., wygłosili na temat załączonych 
do rozporządzenia ministeryalnego tekstów z Pisma 
świętego. Cóżby powiedziano na to, gdyby naprzy- 
kład katolicki rejent bawarski pnepisywał pastora 
wi protestanckiemu tematy do kazań? Cóżby to za 
wrzawa powstała w calój prasie luterskiój na nietc- 
eraneyą katolicką!

Propozycye narodowo liberalnego de­
putowanego Bottchera w „Hamburger Nachrichten“, 
aby przed Bożem Narodzeń em parlament zajął się 
tylko jrojektem przeciwko dążnościom przewrotu, 
etat Zaś zostawił na obrady pu Nowym Roku, nie 
znajdują w prasie niemitekićj poparcia. Na wywody 
tiarodowo-liberalnego posła odpowiada międ/y inns mi 
dzisiaj także „Geimania“, która takie przy tój spo­
sobności dorzuca ze swój strony uwagi: „W kołach 
decydujący h z pewnoś ią nikt się nie będzie łudził 
co do tego|, jak niepokojąco podziałały polityczne 
niespodzianki ostatnich czasów a w ścisłem z niemi 
połączeniu polityczny zamęt obecnój chwili, gdy tym­
czasem właśnie w tym czasie więcój, niż kiedykol­
wiek potrzebną byłaby polityka pokoju i uspokojenia 
z pi zyczyn wewnętrznych i zewnętrznych dla ogól­
nego dobta i znaczenia Niemiec. Jakie usposobienie 
psnuje obecnie w najszerszych warstwa h ludu, o 
tćm przekonają się nasi czytelnicy, może w drasty­
czniejszy jeszcze sposób, aniżeli my sami; także 
w kołach stronnictw środkowych zdają się spostrzegać 
to usposobienie i zdawać sobie z mego sprawę, po­
nieważ w pismach narodowo liberalnych, które do­
tychczas wielki brały udział w upadka hr. Capri- 
Tiego, nie widać radości ze zwycięstwa, ani spokoju 
o dalszy rozwój polityczny. Każdy jest przekonany 
o tćm, że obecne przesilenie także po dotychczaso­
wych i spodziewanych jeszcze zmianach osób nie jest 
bynajmniój ukończonem, że polityczny rozwój w Niem­
czech dalój będzie cierpiał z tego powodu“.

— Minister sprawiedliwości, Schelling, nie 
ustępuje z własnój woli, jak douoszą gazety niemie- 
ckie. S/.. f gabinetu cywilnego, Lucanus, udał się do

pod pozir m dobrego. Dobre lub złe od tego zależy, 
czy dob o, które nas ćo siebie pociąga i do uczynku 
pobudza, jest zgodne ze światłem najwyżs ój prawdy, 
jak też dobry lub zły uciynek zależy od swojój zgo­
dności z prawem wiekuiste,m, Bożem, nam objawio* 
nem, przyświecającera w sumieniu. Miłość wedle 
światłości, (żyli wedle porządku prawdy, ordiuata, 
czyni serce czyste, do którego ze światłością w .nosi 
czystą ladośó; a przeciwnie miłość niegodziwa, 
niezgodna z sumieniem zanieczyszcza serce, zacie­
mniając duszę, i radość nieprawa, która dobro zaka­
zane obiecuje, jest nieczystą radością Bo jak woda 
zmię8zana z żywiołem jój obcym, w skład jój natury 
nie wchodzącym, jest nieczystą, i już jój zwierciadło 
zamącone jasności nieba nie odbija, tak samo serce 
nasze, przylegając do tych rzeczy, które je od do­
bra prawdziwego odrywają i odwracają, traci swoją 
czystość, z miłości te^oz dobra prawdziwego pocho­
dzącą. Słowem serce czyste sprawia miłość 
Najwyższego, a nieczystem czyni nasze serce niepo- 
rządna miłość stworzeń, oddalająca cd Stwórcy. 
Ale serce, acz pociągane w prawo lub w lewo, we- 
wnęlrznem albo zewnętrznem, prawdziwem lub pozor- 
nem dobrem, doskonali się lub psuje odtąd dopiero, 
gdy dnih nasz wolny zgodzi się na uczynek, do któ­
rego serce nakłania, i albo prawo boskie poszanuje, 
i przed złem się zatrzyma i od niegodziwości cofnie, 
albo też wolą swą nad prawo przenosząc, j zakaz prze­
kroczy i złe popełni; i tak wolą swą człowiek staje się 
duchem prawym albo nieprawym. Duch prawy więc 
¡est wtenczas, gdy się ściśle prawa najwyższego 
trzyma, niem się kieruje i do celu swego ostate­
cznego prowadzi; a nieprawy jest duch, kiedy 
wolą swoją stawia za prawo, namiętnością i wido­

mego ze zapytaniem, czyby nie chciał ustąpić ze 
swego stanowiska jeszcze przed odprawieniem swego 
50-letniego jubileuszu służby państwowój, ponieważ 
miał zamiar uczynić to po jubileuszu. Tymczasem 
podobno pan Schelling nie miał wcale zamiaru wstę­
pować w stan spoczynku, ale po tóm zapytaniu na­
turalnie podał się do dymisyi.

— W sprawie reformy taryfy pocztowój od 
gazet pisze ktoś do westfalskiego „Merkura“ : „Do­
tychczas poczta pobierała za przesyłanie pism i ga­
zet ’/s część ceny abonamentów ój. Taryfa ta jest 
niesprawiedliwą: tanie gazety, które przez częste 
wydawnictwo i wielką ilość papieru sprawiają 
poczcie najwięeój pracy, płacą stosunkowo za mało 
w porównaniu z drogiemi pismami prasy politycznój 
a także z pismami naukowemi. Admiuistracya poczty 
zamierza zaprowadzić zmianę, która atoli niespra­
wiedliwości tój nie usuw?, lecz pomnaża jedynie 
dochody Rzeszy. Związek niemieckich drukarzy 
zlecił przeto osobnój komisji wypracować następu­
jące propozycye: Ma się pobierao 1) n ijwyżój 
10 prJ,. od sumy abonameutowśj, 2) 8 fen. za ka­
żdy kilogram papieru wysyłanego przez rok a nadto 
3) corocznie tyle razy po 8 fen. ile numerów pismo 
wydaje w tygodniu, albo jeśli wychodzi miesięcznie, 
8 fen. od każdego abonenta Ta propozycya łagodzi 
dotychczasową niesprawiedliwość, poczcie Ziś przy­
nosi blisko 12 pret zwiększonego dochodu. Przesy­
łanie gazet przynosi rocznie 4 miliony marek, wedle 
powyższych propozycyi przynoś loby odtą l 4 miliony 
i 480 tysięcy marek. Trudno zrozumieć, dla czego 
właśnie prasa ma tutaj ponosić nowe cężary!“

— Według organu statystycznego biura 
miały zakony i kongregacye katolickie w 1872/73 r. 
8,795 członków i 914 zakładów. Nrów zas przy­
paliło w prze ięciu na 10,000 ludności 3, a na 
10,000 katolików 10 osób na członków zakonnych. 
W roku 1875 liczba tych zakładów podniosła się 
do 955, lecz jeszcze tego samego roku rozwiązał 
rząd 340, a 19 dobrowolnie się rozwiązało, taK że 
pozostało ogółem 596 zakładów. Aż do końca roku 
1886 powstało 150 nowych zakonów, oddanych wy­
łącznie pielęgnowaniu chorych. Przy koń u 1886 
było 746 zakładów z 7,248 osobami zakonuemi, 1887 
roku 890 zakładów z 8,805 osobami zakonnemi,
1888 r. 934 zakładów z 9,517 osobami zakonnemi,
1889 r. 988 zakładów z 10,428 osobhmi zakonnymi,
1890 r. 1027 zakładów z 11,217 osobami zakonnemi,
1891 r. 1094 zakładów z 12,152 osobami zakounemi,
1892 r. 1146 zakładów z 13,129 osobami zakonnemi,
1893 r. 1215 zakładów z 14,044 osobami zakonnemi.

Z tego zestawienia przekonujemy się, że już
pod koiiec roku 1890 liczba osób zakonnyoh w sto­
sunku do liczby ludności była wyższą, aniżeli w roku 
1872/73. Zarazem powiększyła się liczba przecię­
tna zakonników odnośnie zakonnic, umieszczonych w 
poszczególnych zakładach lub klasztorach. W roku 
1872/73 przypadało w przecięciu na każdy zakład 
w państwie pruskiem 9,6 pret. osób zakonnych, pod 
koniec 1886 roku 9,7, a z końcem 1893 roku 11,5 
proct. Od 1871 r. zatem^znaczny pod każdym wzglę­
dem widzimy rozwój życia zakonnego w Prusach, a 
główny w nim udział biorą zakony poświęcające się 
pielęgnowaniu chorych.

Anstrya i Węgfry.
* Z Wiednia donoszą nam z dnia 7 b. m.:
Dwa organa opozycyjne : „Deutsche Ztg. i Deu- 

tsches Volksblatt“ zajmują się dziś sprawą reformy 
wyborczej. Oba zgodne otrzymują doniesienia „ze 
sfer parłam ntarnych-*, że prezes gabinetu zwrócił 
się do przywódców stronnictw skoalizowanycb z ener­
gicznym „urgensem“ w tej sprawie. Ks. Windisch- 
gratz miał stronnictwom tym postawio rodzaj ulti 
matum które opiewa : jeśli strouictwa nie powezmą 
w tym wględzie stanowczego postanowienia do Bo­
żego Narodzenia, wówczas gabinet, który obowiązek 
swój spełnił, przedkładając klubom swój projekt re­
formy, uważać będzie misyę swą za spełnioną i wy­
ciągnie ztąd właściwe konsekweneye. „Ktokolwiek 
później objąłby ster rządów — mówi, wedle „D. Ztg.“ 
ks. Windischgiatz — rozpocząłby swą działaluość 
od rozwiązania Izby poselskiej.“

O ile wiadomość ta jest prawdziwą, wz;lęduie 
dokładną, sprawdzić oczywiście trudno. Stwierdzić 
jednak należy, że rozumowanie, na którem się opiera, 
jest zupełnie logiczue. Jest mianowicie rzeczą pewną, 
ii rząd przedłożył przedstawicielom klabów wnioski 
co do reformy wyborczój. Gdyby więc akcya w tój 
sprawie miała się rozbić, rozwiązanie Izby poselskiój 
umiałoby być następstwem tego rozbicia.

Jeśli zaś wyrażam wątpliwcści co do dokł-dno 
ści wersji, podanój przez organa opoz/cyjue, to dla 
tego, że jeden z nich sam wiarogodnośo swój rela- 
cyi osłabia. „D. Volksblatt“ bowiem dcdije 
w końcu, iż „lewica uchwały swe w sprawie re­

kiem własnego dobra się rządzi i sam w sobie naj 
wyższy cel zakłada.

Król Dawid mówi: „Serce czyste stwórz we 
mnie Boże, to znaczy, że nikt Die może serca czy­
stego sobie uczynić, tylko Bóg je sprawia, sam 
mocą łaski swojój pociągając do miłości najczystszój. 
Sw. Augustyn powiada, ż® jak nikt nie może siebie 
w swem jestestwie uczynić, tak jeszcze bardziój 
nik nie może siebie lepszym zrobić, tylko ten, co 
go uczynił, może go też lepszym uczynić; jak więc 
Bóg nas stworzył, ale jeszc e bez doskonałości 
ostatecznój, tak potrzeba dalój, aby nas pociągając 
do miłości swojój dobrymi i nad naturę naszą 
lepszymi u zynił, to jest dalój posunął swój akt 
stworzenia, stworzył w nas jeszcze dobro naj­
wyższe, aby więc serce czyite w nas stworzył. 
A ducha prawego odnow we wnętrznościach moich. 
Jak najprzód prosił, aby Bóg w nim serce czyste 
stworzyć tak dalój jeszcze prosi, aby ducha prawego 
we wnętrznością, h jego odnowił Duch nasz albo­
wiem wciąż zatrzymuje się w sobie i do celu skoń­
czonego się zwraca, i tracąc z oczu swoje najwyższe 
prawo, zaciemniając w sobie je wtedy, gdy je prze­
kracza, tak do npadkn się chyli; potrzeba zatem, 
ażeby najwyższy Zakonodawca, duchów Pan, wciąż 
go prawem swojem przy prawości i świętości Swojój 
trzymał, wewnątrz oświecając i nauczając o Swem 
prawie, jak w roku co dzień światło wschodzi po 
nocy i wszystko odnawiając utrzymuje, i aby tak 
w człowieku ducha prawego odnawiał. We wnę 
trznościach znaczy w tem wnętrzu sumienia, gdzie 
Bóg wchodzi i wychodzi i dusza z Stwórcą swoim 
przebywa, gdzie Jego światłość prawdziwa ka­
żdego człowieka przychodzącego na świat oświeca.

formy wyborczój przedłoży referentowi rządu w tój 
sprawie, tj. ministrowi oświaty Madejskiemu, aby je 
uwzględnił przy wypracowaniu projektu reformy 
wyborczój“. Otóż twierdzenie, jakoby p. Madejski 
był »referentem“ reformy wyborczój w gabinecie, 
jest błędne, jak to już raz kategorycznie oświad­
czyły dzienniki urzędowe.

■X? eleg^ramy.
Petersburg, 8 listopada. Zwłoki cara są 

obecnie wystawione w kościele w Liwadii. Będą 
one wspaniale przyjmowane w Moskwie, a w Bor­
kach ma się pochód żałobny zatrzymać przy tam­
tejszym klasztorze, zbudowanym na pamiątę zama­
chu z dnia 29 października.

Na rozkaz cara Mikołaja II mają być w ca­
łym kraju zbierane składki na postawienia pomnika 
w Moskwie dla cara AI ksandra III, „wielkiego 
miłośnika pokoju“.

„Rusk. Inwalid.“ ogłasza nominacyą jenerała 
dyżurnego cara Aleksandra, Czerwina, na jenerała 
dyż.irnego cara Mikołaja.

Wrdl tutejszych dzienników przybędzie na 
pogrzeb cara około 75 osób książęcych.

Petersburg, 9 listopada. „KO n. Ztg.“ do­
nosi, że ślub cara z księżniczką Alicyą odbędzie się 
dopiero za 3 miesią e.

Rxym, 8 listopada. Dzisiaj odbyła się piąta 
i ostatnia konferenoya w sprawie kościołów oryen- 
talnjch. Ojciec św. sankcyonowal owe uchwały, 
których celem według programu konferencji umoc­
nienie i powiększenie powagi pięciu oryeutaloych 
katcllckich patryarchatów. Syryj-ki i melcbicki 
patryareba oraz reprezentant patryarchy Maronitów 
wyrazili Ojcu św. swoje zadowolenie z powoda osią­
gniętych rezultatów.

Moskwa, 8 listopad«. Wczoraj wieczorem 
zderzyły się tu uwa pociągi, jeden z Petersbuga, drugi 
z Karska. Z pod rumowisk wyciągnięto nieżywego 
kouduktora. Kilku podróżnych odniosło lekkie kou- 
tuzye. W pociąga z Karska znajdował się oberpro- 
kurator „święteg,,“ synodu Pobiedonnscew, ale nie 
odniósł żadnego uszkodieuia.

Budapeszt, 8 listopada. Rosyjski konsul je- 
neralny Aleks. Basilij złożył oficjalną wizytę preze­
sowi Izby baronowi Banffy i podziękował mu za 
wyrażenie kondolenoyi na wczorajszem posiedzeniu 
Izby.

Paryż, 8 listopada. Tutejsze brazylijskie po­
selstwo zaprzecza ofleyalnie, jakoby w Rio de Ja­
neiro miało wybu hnąć powstanie w jskowe.

lizym, 8 listopada. Pogłoski o chorobie 
Capiego są przesadzone. Crispí lekko się zaziębił 
i dla ostrożności nie opuszcza pokoju. Wczoraj 
przewodnierył on radzie ministeryalnój, która się od­
była w jego pomieszkaniu.

Bzym, 8 listopada. „Italie“ donosi, że kilku 
byłych akcyonaryuszy wniosło prośbę do sądu, aby 
uznał bankructwo Banku rzymskiego za oszukańcze 
i aby administratorów kazał przyaresztować.

Wiedeń, 8 listopada. Arcyksiążę Rainer 
spadł wczoraj z konia pod zas przejażdżki; nie od­
niósł jednak żad’ ego uszkodzenia.

Jerzy Fleiiry.
(Ciąg dalszy).

III.
Jerzy Pieury urodził się w małej wiosce pod 

Paryżem. Nadzwyczaj rozbudzony umysł chłopca 
ściągnął na siebie uwagę, dlatego ¡nauczyciel wiejski, 
i hcąc z niego zrobić ucznia, z którego mógłby być 
dumuy — zajął się nim wyłącznie i nauczył go 
wszystkiego, czego sam jeszcze ze szkół nie za­
pomniał. Chłopiec wstąpił potem do jednego z gi­
mnazjów paryzkich z zapomogą od magistratu, i nie 
zawiódł zaufania w nim położonego, odbierając co 
rok liczne nagrody.

Mając lat 18 już byl bakalarzem. W tym 
czasie właśnie stracił rodziców, po których spadek 
stanowił kawał zi-mi, uprawianój pod warzywa, 
sprzedawane codziennie w Paryża. Obrano mu więc 
opiekuna i radę familijną, a ponieważ nie znał 
się wcale na uprawie sałaty, kapusty, ani rzodkie­
wek, wydzierżawiono ziemię wraz z małym domkiem 
pewnemu ogrodnikowi, a Jerzy został nauczycielem 
gimnazyalnym. Tu rozpoczęło się dla niego okropne 
życie. Wiadomo bowiem doskonale, co znosić muszą 
oi nieszczęśliwi od nieposłusznych swjch uczniów.

Miody człowiek starał się napróżno zdobyć so­
bie sympatyą gimnazyastów; łagodność jego i grze­
czność sprowadzały mu nieraz wielkie upokorzenia. 
Naśmiewali się z jego zbyt długich butów, z jego 
wyporządzonego surdut*; jego chudość, jego ściągła

Przez czyst Ać serca i prawość ducha wyrabia 
się dobre sumienie, które staje się czyste i prawe. 
Nie to samo jest czyste sumienie, co czyste serce, 
choć tam, gdzie jest czyste serce, jest także czyste 
sumienie jako jego wynik.

Czystość serca albcw em polega, jak widzieliś­
my, na miłości prawdziwego dobra, a czystość su­
mienia, polega na tem, że nie zmazane jest plamą 
grz cbową. Każdy grzech popełniony bowiem jako 
skutek swój w duszy pozostawia plamę, która 
trwa tak długo, póki łzami skruchy nie będzie 
zmazaną; ta plama grzechowa jest to utrata owego 
bksku sprawiedliwości, którym dusza jaśnieje, peł­
niąc cnotliwe uczynki. Prawem zaś jest sumienie 
oświecone światłem prawdziwe», w którem po­
kazuje dobrze, co dobre a co złe, w którem prawo 
moralnego życia z^odnem się okazuje z prawem 
wiekuistem Boga. Ale przez nieprawe czyny, gdy 
zaciemnia się to światto w duchu, gny wola namięt­
nościami opanowana gwałcąc sprawiedliwość świętą, 
psuje onej prawo w duchu, natenczas staje się su­
mienie nieprawem, któie występuje w czynach jako 
sumienie błędne, albo fałszywe, albo faryzejskie, 
albo grube, uśpione i zabite. Błędnemjest, gdy ina- 
czśj poznaje prawo, niż ono jest w sobie; fał- 
szy wem, gdy przedstawia złe jako dobre, faryzejskiem, 
gdy małych i nic nieznaczących rzeczy przestrzegać 
ic&że a wielkie za nie sobie ważyć, grubem, gdy 
grube wykroczenia każę uważać jako lekkie; uśpionem 
est nieczułe na dobre i złe i wyrzutów nie spra­

wiające, zabite to, którego już żadna siła prawdy n e 
poruszy i nic rozobudziź nie może.

(Ciąg dalszy nastąpi).



twarz, jego włosy potargane były przedmiotem do­
wcipów i żartów. Dla tego zrozpaczony, upokorzony 
opuścił gimnazyum, w nadziei, że znajdzie lekcye 
prywatne. Ale i ten zawód mu się nie udawał. 
Powziął więc zamiar zostania autorem dramaty­
cznym; napisał kilka sztuk wierszem i prozą i przed­
łożył w rozmaitych teatrach. Niektórzy dyrektoro­
wie zachęcali go do pracy na tem polu, mówiąc, że 
z czasem przyjdzie do tfga, iż jego sztuki będą 
przedstawiane. Ale cóż, chwilowo trzeba było żyć, 
bo dochód z kilku lekcyi chronił go tylko od głodowśj 
śmierci.

A jednak nie zważając na śrrdki do życia — 
ożenił się, lecz szczęśliwym trafem, żona jego zara­
biała na życie malowaniem małych obrazków, które 
fabrykowała do wielkich magazynów dewocyjnycb 
przedmiotów.

Po roku przyszło na świat pierwsze dziecię. 
Matka więc zarzu;ió musiała swoje rzemiosło. Jerzy 
sprzedał dumek, który mu został po rodzicach.

Kiedy drugie dziecko przysporzyło mu ciężaru, 
jego dochody prędko się rozpierzchły. Wtenczas 
zaczął szukaó pracy w dziennikarstwie, skwapliwie 
chodząc do różnych redakcyi. Wszędzie dozuawał 
zawodu. Nareszcie spotkał człowieka, który cierpli 
wie go wysłuchał.
żony i dzieci.

Pani Fieury

w ostatnim numerze (45) z dnia 10 listopada, że po­
znańscy socyaliści stawili się na zebranie wyborcze 
z dnia 27 października „bardzo liezoie“ i dopomogli 
do wyboru komitetu partyi „Orędownika“ i „Po­
stępu“.

• Teatr polski w Poznaniu. Jutro w Bobotę ko- 
medya Zyg. Przybylskiego: „Bzy kwitną,“ komedya Jor- 
dana: „Wśród lasu* i komedya Fr. Domnika: „Dzieci

Chłopi tamtejsi rościli sobie pewne prawa do dtmi 
nialnego lasn. Chodzili sobie raz po raz do bora i za­
opatrywali się w nim w drzewo na opał, głównie w ga­
łęzie i chróst. Dziedzicowi, baronowi Zoller, nie podo- 

zabraniał ludziom przystępu do lasu, ale 
wiele się troszcząc ani o gniew baroia, 
leśnych, zbierali sobie po staremu chróst

To było zbawieniem dla jego 

nigdy mężowi nie. _ „ . wymawiała
swój biedy. Widziała, jak pracował; miała ua- 
dzieję, te ta wytrwałość wreszcie zostanie wynagro­
dzoną. Jerzy się martwił, ona pocieszała go, mówiąc:

— Drzwi redakcyi nareszcie otworzą się przed 
tobą, a wtenczas zniknie smutek, powrócisz do domu 
wesoły i będziemy mogli wychować uczciwie nasze 
dzieci.

Coraz to więcój kochał tę słodką istotę, 
tyle pokładała w nim zaufania i przysięgał, 
uszczęśliwi.}

Drzwi redakcyi otworzyły się nareszcie — toć 
to był dobry początek. Nadzieje, dotychczas zawie­
dzione, może wreszcie się ziszczą. Dla tego pe­
wniejsza, iż będzie mogła zapłacić, bez wahania żą­
dała od kupców kredytu.

IV.
Ponieważ powiedziano Jerzemu, że budżet re­

dakcyjny jpst ograniczony — a więc nie można 
przyjmować dużo artykułów, — trzymał się tego 
i w pierwszym tygodniu zarobił tylko trzydzieści 
franków.

— Małośmy wydali na życie, bo zaledwie 
15 fr. ale będziesz potrzebował nowego ubrania rze- 
kła do niego żona.

Postanowiła bowiem tak się urządzić, aby nie 
wydawać nad 40 groszy dziennie. Kiedy kupcy 
parli na to, aby nie oszczędzała zanadto, ona odpo­
wiadała:

— Staram się o to, aby wam płacić rachunki przy 
końcu miesiąca. Później, kiedy mąż mój więcśj bę 
dzie zarabiał, będziemy mieli większe wydatki. Po­
mimo odmowy częstśj i stałój, musiała przyjąć od 
rzeźnika filiżankę doskonałego bulionu, którą co­
dziennie przynosił chłopiec dla jśj dziec’. Nigdy, ani 
ona ani mąż jej, nie chcieli próbować z niego, cho­
ciaż porcya umyślnie była podwajana.

Nadszedł koniec miesią a Jerzy przedstawił 
się u kasy, gdzie wyliczono mu sześćdziesiąt pięć I 
franków. Wzruszony, schował pieniądze do kie­
szeni i pobiegł oddać je żoDie. Przyszedł zadyszany 
do domu. Zaraz kupcom zapłacono a dłużnicika 
była cała rozpromieniona. Wchodząc do pokoju, 
zobaczyła męża bawiącego się z dziećmi.

— Jeszcze jeden wysiłek — rzekła — a wten­
czas będziemy szczęśliwi.

Ale Jerzy ciągle niedomagał, potrzebował lep- 
szój strawy i trochę wina przy obiedzie. Ona więc 
poszukała znowu pracy u obraźników, ale płacono 
jśj bardzo licho. Jednakże i ten mały zarobek, bo 
zaledwie 15 groszy na dzień, nie był do odrzucenia. 
Zęby tylko gazeta jaka wydrukowała jaki romans 
Jerzego ! Dostałaby od razu wielką sumę ! Ale 
ta nadzieja nie spełniała się.

Jerzy ciągle kaszlał, a kaszel ten byt coraz 
więcój przestraszającym. Chociaż krył się z nim, 
ale siły go opuszczały. Zona jego dobrze to wi 
działa i martwiła się, iż nie może go pielęgnować 
w należyty sposób. Brakowało pieniędzy, bo to, co 
zarabiali, zaledwie starczyło na niezbędne potizeby.

Nareszcie wydrukowano jeden z jego roman­
sów. Około 500 franków spadły jak deszcz złoty 
na biedną rodzinę i pozwoliły Jerzemu wyjechać 
poza mury Paryża przynajmniej na miesiąc. Teść 
jego, którego nigdy nie widział, mieszkał w Nogent- 
le-Roi, gdzie był nożownikiem. Poczciwy ten czło 
wiek posłał swego czasu przez adwokata tylko piś­
mienne zezwolenie na ślub swojój córki.

Zima była ciężka — nareszcie wiosna powra­
cała ze swem jasuem niebem, ciepłem shńeea 
i woniejącem powietrzem. Jerzy wsiadł do wagonu, 
idącym do Belfortu. Zona jsgo wraz z dziećmi od 
prowadziła go do dworca, a kiedy urzędnik k lejowy 
zamknął drzwiczki wagonu — i dał się słyszeć 
przeciągły świst lokomotywy, w bieg wprawionśj — 
młody człowiek, patrząc oknem, posyłał jeszcze po­
całunki drogim istotom, z któremi się rozłączał; 
dzieci przykładając drobne palce do czerwonych 
usteczek, smętnie patrzały w stronę wagonu, który 
unosił chorego ojca.

(Ciąg dal»zy nastąpi.)

która 
iż ją

muzy“ oraz maznr w cztery pary.
W niedzielę cbraz historyczny przez Załęgę: „Ki­

liński.“ gk;
Biletów abonamentowych na krzesła parterowe (15 

Bztnk 24 marki), na krzesła w lożach parterowych i pier­
wszego piętra (15 sztuk 81 m. 50 fen.) nabyć można 
w (kładzie porcelany p. Sznlczewskiego przy placn Wil- 
helmowskim nr. 10.

* Stan wody w Warole w Poznaniu dnia 8 listopada 
ran 0,98 m. Dnia 8 listopada w południe 0,98 
Dnia 9 listopada 0,98 m.

* W pierwszym policyjnym rewirze rewidowano 
w 61 miejscach miejscach miary i wagi. W 12 miejscach 
znaleziono w tym względzie n cdokładuości. Delmkwentó 
zapisano na karę.

* Wczoraj na Chwalszewie w restanracyi Imiel­
skiego tdoylo się pod przewodnictwem obwodowego korni 
sarza p. Rolle zebranie sołtysów z obwodu wschodnio 
poznańskiego. P. komisarz pouczał icb o skibowych po­
winnościach i rozdał między nich książeczki z instrnkoyą

* Za opór przeciw władzy polloyjnśj aresztowano 
7 b. m. żebraka Gotfryda Buchwalda a sąd ławniczy 
skazał go na dwa miesiące więzienia. Żebrak ten, przy 
aresztowanin go za żebractwo, opierał się policjantowi 
i uderzył go kilka r*zy swoją krnkwią

* Prezes komlsyi kolonlzacyjnćj p. dr Wittenberg 
wyjechał wczoraj do Berlina.

* W Towarzystwie rękodzielniczym miał wczoraj 
dr. Lascbke przy licznym udziale zebranych, odczyt na 
temat: „Jak sobie postąpić w razie nagłój słabości nim 
lekarz przyjdzie“.

* Na zastępców sędziów polubownych wybrano na­
uczyciela Józefa Wierzchowskiego w Kiekrzn, na okręg 
Sady I i inspektora gospodarczego Anzelma Tomaszew­
skiego w Pe.m ątkowie na okręg Sady II, a na sędziego 
polubownego nauczyciela Aleksandra Dnllina z Pamiątkowa 
na okręg Sady II.

* W sprawia koncertu na rzecz Stowarzyszenia po 
znańskich pań dobroczynności, który się ma odbyć na 
sali Lamberta dnia 19 b. m. donoszą nam, że pana Geyer, 
artystka berlińska, z przyczyny choroby do Poznania na 
ten koncert nie przyjedzie. Zastąpi ją panna Oberbeck, 
także jnż znana tntejszój publiczności jako znakomita 
artystka.

* Calem założenia w Poznaniu łokalnćj grapy ogól­
nego niemieckiego Związkn kn podniesieniu powszechnej 
zdrowotności, odbędzie się jntro, tj w sobotę dnia 10 
listopada wieczorem o godzinie 8 na saii hotelu Mylinsa 
zebranie, na którem wygłosi odczyt jeneralny sekretarz 
związku d. Viereck z Berlina.

* Gazety niemieckie zamieściły jednobrzmiący komu 
nikat, w którym obliczono, że obecnie w państwie pruskiem 
istuieje około 2000 towarzyotw polskich 1 Liczba ta na. 
niewątpliwie za wysoka, a podniesiono ją naumyślnie cele» 
nastraszenia Niemców organizacją polską.

* Górczyn. Zwyczajne zebranie Towarzystwa „Ko­
ściuszko1 odbędzie się w ni'dzielę 11 listopada o godz. 
7 wiecz. na sali p. Soczyńskiego, Szanownych człon­
ków nprasza się o liczny ndziat. Goście, pizedstawńni 
ptzez członków, mile widziani. Zarząd.

* X. mansyonarz Kandnlski przeniesie się z Ino­
wrocławia do Podgórza dopiero około Nowego Roku.

* Złote wesele obchodzili dnia 5 b. m. w Ostro­
wie małżonkowie Wlazłow.e. Oboje cieszą się ezerstwem 
zdrowiem.

* Aby zapobiedz szerzeniu się zarazy na nierogi- 
ciznę grasującą obecnie w Stęszewie i okolicy, zakazano 
spędzania nierogacizny na jarmark ido Stęszewa na 26 
b. m. jako i na wszystkie tygodniowe skargi.

* W Czerniejewie wydarzył się panu Nowackiemu, 
zawiadowcy tamtejszój hrabiowskiej rezydencyi, nader nie 
szczęśliwy przypadek. Gdy w tych duLch jechał z ła­
dunkiem do Poznania, złamało się jedno tylne koło u woza, 
a Nowacki tak nieszczęśliwie spadl z woza, że sobie zła­
mał kość w łopatce. Wykonano na nim trudną operaeyą. 
Stan nieszczęśliwego jest groźnym.

* W Gniewkowie zakładają stacyą dyakonisek. Na 
początku dwie dyakoniski będą tam zatrudnione: jedna od­
wiedzaniem chorych,druga pielęgnowaniem dzieci w ochronce. 
Fundusz zebrano drogą dobrowolnych składek.

* Antysemityzm w Bydgoszczy zaczyna coraz wię­
ksze przyjmować rozmiary. W niedzielę oblepione były 
slnpy do afiszów nadzwyczajnym dodatkiem do jakiejś 
gazety lipskiój, naszpikowany inwektywami przeciw o 
żydom. Między innemi było wezwanie do gospodyń 
i matek, aby na święta Bożego Narodzenia nic od żydów 
nie kupowały.

* W Inowrocławiu założono w tych dniach Tewa 
jzy?two chowu królików, które ma dla szerokich warstw 
nader doniosłe znaczenie, gdyż może dostarczać taniego

balo się to i 
włościanie, nie 
ani o stróżów 

gałęzis.
Przyszło

x tylokrotnie w jaskrawe« stając przeciwieństwie do zasa 
hrystnsa, sam mnożył zastępy nowych męczenników ?

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 10 listopada św. 
Andrzeja z Awelinu.

Wschód słono» o godtiaie 7 miau'115 Zachód o go­
dzinie 4 mtMt 13.

Towarzystwa i Spółki.

o godz. 3 po południu 
Victoria“ w Bremie 
zebranie Towarzystwa

* FF dniu 25 b. vn. 
odbędzie się w sali hotelu 
doroczne powiatowe walne 
Pomocy Naukowej.

X. Wawrzyniak, prezes komitetu.

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, piątek 9 listopada.
* „Gazeta Robotnicza“, organ polskiśj par­

tyi socjalistycznej, wychodzący w Berlinie, stwierdza

i pożywnego mięsa. Do zarządu powołano pp.: J. Choci­
szewskiego jako przewodniczącego, Wł. Kozłowicza jako 
zastępcę, Miętkiewicza jako podskarbiego, Pawlaka i Plaża 
j.ko ławaików.

* Egzamin abitnryencki w preparandach w Łobże­
nicy, Międzyrzeczu i Lesznie odbywać się będzie dnia 
4 marca 1895. Do egzaminu mogą się zglaez-ić także 
wychowańcy prywatnych zakładów naukowych, którzy pra 
gną kształcić się na nauczycieli, jeżeli odpowiadają wa 
runkom § 4 przepisów, dotyczących przyjmowania kandy 
datów do stminaryów nauczycielskich. Kandydaci ci winni 
zgłoszenia swoje nadesłać najpóźnićj trzy tygodnie przed 
terminem egzaminu na ręce przełożonych odnośnych pre- 
parandów.

* Wrocław. Dnia 3, 6 i 7 bież, miesiąca złożyli 
na wszechnicy wrocławskiej egzamin państwowy na apte­
karzy rodacy msi : panowie Bulczyński Bolesław, Kutzner 
Mieczysław, Schwartz Adam, Szaweiski Jan i Szulc Zy 
gssnnt.

* Na szkice planu do mtjącego się budować now-go 
ratusza w Szmttgardzie rozpisano konkurs. Konkurować 
mogą architekci z Niemiec i z Anstryi niemieckiej 
8zkice m ją być nadesłsne najpóźniej do 1 maja 1895 
roku na ręce magistratu w Sztutgardzie. O warunkach 
i całkowitym programie bndowy można się dowiedzieć 
w miejskim urzędzie') budowniczym w Sztutgardzie, 
Alter Schlossplatz n. 2.

* Do Królewca przywieziono w trzech wagonach 
i złożono w banku państwowym 22 miliony marek w zlo-
oie. Pieniądze te nadesłały rosyjskie kasy.

* We wsi Fachsmuhl, polożonój pod Ratyzboną
w Bawaryi, zaszedł cc dopiero wypadek, zasługujący na 
uwagę.

do procesu. W niższym sądzie wygrali 
kmiecie, ale barw apelował do wyższego trybunału i po 
kilkn terminach zapadl wyrok, że kmiecie nie mają prawa
do lasn. .. . ...

Chłopi zaczęli mruczeć. Schodzili się po gościńcach 
i wymieniali między sobą zdania. Rada w radę stanęło 
na tem, żeby się nie dać, i pewnego pięknego poranku 
doniesiono baronowi, że od świtu bobrują w borach jego
cale tłumy chłopów, azbrojonych w łopaty, widły, kosztury
i flinty. ..

Wystraszony baron rozesłał telegramy na wszystkie
strony. Ni.bawem stawiło się w lesie 50 żołnierzy z ostre- 
mi nabojami i bagnetem w ręka pod dowództwem młodego 
oficera, pełnego wojennego animuszu i żądnego wawrzy­
nami przyozdobić swe skroni». Gorąco kąpany dowódzca 
posunął s»ą kolumnę naprzód, padły strzały, a równocze­
śnie pochyliły się bagnety i zaczęły pracować.

Urzędowe sprawozdania donoizą, że dwóch parobków 
zostało zabityi h, jeden męż zyzna, skłóty bagnetami, do­
gorywa, a takich, którzy już to cięższe, już lżejsze od­
nieśli rany, jest mnóstwo.

Według urzędowych tych doniesień przyczyną krwi 
rozlewu byli chłopi, gdyż mieli pierwsi rzucić się na nad­
chodzące wojsko, lecz prywatne listy, ogłoszone w gaze­
tach, inaezéj rzecz przedstawiają Według tych prywa­
tnych źródeł wojsko rzuciło się pierwsze na włościan i 
uderzało na uciekających z tyłu. Między poległymi i ran­
nymi są także starcy, kobiety i dzieci.

Twierdzą, że można było uniknąć krwawego starcia, 
lecz nieszczęściem oficer, dowodzący kompanią, za mało 
miał di świadczenia. Nie umiał taktownie do sprawy się 
zabrać i to wywołało katastrofę.

* We Lwowie nadało namiestnictwo p mi Franciszce 
Grabowskiej koncesyą na otworzenie szkoły kroju, szycia 
i modelowania suk:en i okryć dla dam i dzieci z oznaczo­
nym z góry planem nank. Szkoła taka, pod kierowni­
ctwem o.oby inteligentnej, j-st nader pożądaną. Pod firmą: 
„Hortensya“ pani Grabowska otworzyła już wzmianko 
waną szkolę, Zdaje się, że to jest skutek sławnego od­
czytu pani Bnjwidowéj o akademickiem kształceniu panien 
i w ogóle o emancypacyi kobiet.

* W Paryżu zgromadzenie Xięty, zwanych Assom- 
peyonistami, wydsje między innemi codzienne pismo poli­
tyczne „La Croix“ (Krzyż) w ilości 500,000 egzempla- 
rzy i tygodnik polityczny „Le Pelerin“ (Pielgrzym) wraz 
z dodatkiem ilustrowanym pod tym samym tytułem, w ilo­
ści 15 tysięcy egzemplarzy. Redahcya tych pism jest 
nader czynną i zajmuje się przeważnie urządzaniem piel­
grzym k do Ziemi świętej, do Lourdes itd. Szkoda tylko, | ks. 
Ze te pisma idą dz'ś za prądem szow nizmn rosyjskiego 
z takim zapal m, że często obrażają katolickie uczucia re­
ligijne.

* Zola u Papieża. Doniesienie, jakie „Polit. Corr.“ 
otrzymuje z Rzymu, potwierdza wiadomość, iż Papież 
Leon XIII tdmówil prośbie Zoli, który za pośrednictwem 
ambasady francuzkiéj u Stolicy św. starał się uzyskać 
audyencyą u Ojca św. Zapewniają nawet, że Papież 
wydał ścisłe polecenie, aby uważano, by pisarz .francuski 
przy sposobności zbiorowych aodyencyi nie wmieszał się 
do ktôréj z grup, przyjmowanych przez Papieża.

* Carska ntkropolia. (Dokończenie.) 8zereg zwróconych 
kn północy grobów rozpoczyna Paweł I. I tutaj znajdujemy 
postać dziecięcą, podobną do téj, jaką UBtawiono obok sar­
kofagu Piotra W. Przedstawia ona znowu, stósownie do 
zwyczaju moskiewskiego rozmiary ciała, które niebożczyk 
leżący w tem miejscu w podziemiu miał w pierwszym 
dniu życia. W pobliżu wznosi się sarkofag z jedyną 
w swoim rodzaju ozdobą: z pierścieniem ślubnym przy­
kułem za pomocą złotego łańcucha. Leży tu Aleksander I 
i jego małżonka, E źbieta, W. ks. Bodeńska, która prze­
żyła męża o 5 miesięcy i pamięć jego tym oryginalnym 
uczciła sposobem. Ów monarcha zmarł, podobnie jak Ale­
ksander III, na półwyspie tanryjskim, mianowicie nad 
brzegami morza Azowskiego w Taganrcgn, a npłynęży od 
dnia jego śmierei całe 3 miesiące, zanim spoczął wśród 
o;ców. Dnia 30 listopada 1825, wyzionął ducha Ale­
ksander I., a dopiero dnia 18 marea 1826, dotarł po­
chód żałobny ze zwłokami do bram stolice, mauzoleum zaś

tydzień późaiej otwarło dian swe podwoje. Z Ale­
ksandrem I sąsiaduje w. ks. Konstanty, który zrezygno­
wawszy z praw swych do tronn na rzecz brata Miko­
łaja I., piastował do końca życia tytuł carewicza. I temu 
sarkof'gowi nie brak niezwykłej ozdoby : tworzą ją dwa 
srebrne i dwa złote klacze, które przykuła tam zacie 
kłość, sięgająca poza grobową deskę : klacze twierdz Mo­
dlina i Zamościa.

Naprzeciwko nagrobku Piotra W. leży dziad zmar­
łego świeżo cara, Mikołaj I. Jego sarkofag odwzorowany 
został na wzór j arktfigu cesarza Józefa w wiedeńskiej 
krypcie Kapucynów Wnuk Mikołaja, a starszy brat Ale­
ksandra III, cirewicz Mikołaj Aleksandrowicz, który 
przedwczesną śmiercią ustąpił miejsca sw-go bratu, spo­
czywa między Mikołajem a Aleksandrem II, padlym od 
bomby terrorystów. Tu właśnie znajduje się miejsce, za 
rezerwowane dli jego syna, którego w Liwadyi dopadła 
śmierć, przed kilkn jeszcze miesiącami przez nikogo nie- 
przecznwana. Sarkofag Aleksandra III ustawiony zosta 
nie pod ikonostasem ; ozdobę tegoż stanowią szkatułki z 
relikwijami, między innemi głowa św. Jakóba i szczątki 
sukienki, należącej — wedle legendy — ongi do Zbawi­
ciela Ikonostas dźwiga ponadto 29 obsypanych brylantami 
obrazów świętych, fundowanych przez członków rodziny 
carskiéj, i świecznik z kości słoniowej o 27 ramionach, 
wyrzez ny własnoręcznie przez Piotra W. Na ołtarzu 
spoczywają klucze Warszawy i Adryanopola, jakoteż cho­
rągwie francuzkie, szwedzkie i tnreckie.

W podziemiaih pesropawlowskiej twierdzy śpią snem 
nieprzespanym carowie ostatnich dwóch wielków, a wy­
jątkiem Piotra II., leżąc‘go w Kremlu wMoskwie, jakoteż 
Iwana IV., pogrzebanego w 8chlńs,elburgu. Aleksander 
III. jest 43-cim z izędu lokatorem petropawlowskiej kry­
pty. Wszyscy oni trzę li mniej lub więcej światem ; 
wszyscy wieczn e stali na straży idei o boskiem pocho­
dzeniu carów i nieograniczonej ich mocy samodderżczej ; 
a j-dnak — niemal wszyscy ginęli w sposób mniej lub 
więcej tragiczny, nie świadczący bynajmniej o tem, jakoby 
ród Romanowów cieszył się szczególną laską przed obli 
czem Sędziego, który kiernje losami ludów i monarchów.

* Łobżenica, dnia 6 listopada. WezsraJ odpro­
wadziliśmy na miejsce wiecznego spoczynku zwłoki ś. p. 
Andrzeja Seydy, długoletniego tutejszego nauczyciela i prze- 
przewodniczącego w dozorze kościelnym. Długie lata, bo 
blisko 50 pracował on tntaj, a pracował nie jako najem­
nik, lecz z zaparciem się, nie szczędząc srl i 
zdrowia. To też skutek pracy jego jest widoczny; wy­
chował kilka pokoleń miłych Bogu i ludziom. Ale, bo 
ś. p. Andrzej chodzącym był dla wszystkich przykładem. 
Skromny w swych wymaganiach, niezwykłego hartu ducha, 
religijny na wskrot, rozbudzał dla swój osoby ogólny sza­
cunek. Widać to było w dniu jego pogrzeb», gdy grób 
starca tego obiegły tłumy różnych stanów i różnej naro­
dowości, aby oddać ostatnią przysługę tćj chlnbie miaste­
czka naszego. Bóg długich lat pozwolił doczekać Bię 4. p. 
Andrzejowi, do dosięgnął wieka lat 80. Wszakże, kto 
go widywał w ostatnim czasie kroczącego raźnie 
miasta, nieprzypuszezal, iżby kres życia jego miał by 
blizkim. Inaczej wszakże Bóg postanowił, albowiem po­
wołał ś. p. Andrzeja do siebie, aby, lnbo go już na ziemi 
wynagradzał, jeszcze uzupełnić miarę nagrody w przyby­
tkach swoich. W twardych stósunkach dla nauczyciela 
objął zmarły tutejszą posadę, albowiem pensye ówczesne 
ledwo trzecią część dzisiejszych stonowily. Wiele jed»ak 
zdziałał oszczędnością, mrówczą skrzętnością i mozolną 
pracą po za godzinami szkólnemi. Trzech synów jego zaj­
muje wybitne stanowiska, jeden jako profesor, dragi che­
mik, a trzeci prawnik. Trzy córki wydal za mąż, wypo­
sażywszy Je szczodrze. Boska to zaiste sprawa! Bóg da 
synom zmarłego n.ezwykly talent, iż w młodocianym wieka 
bo ledwo w 18 roka życia pokończyli nauki gimnazyalne, 
a w 22 roku stndya nniwersyteckie, Bóg przysparzał tema 
naj zczęśiiwszemn z ojców dochodów, iż mógł osięgnąć ten 
cel dla innych niedościgły. Co żdzialal Ś. p. Am rzej 
jako przewodniczący w dozorze kościelnym, świadczy park 
otaczający klasztor nasz w Górce. He to tam drzew sa­
dzonych już to własną ręką, już za staraniem zmarłego, 
a ile ulepszeń zaprowadzono za jego przyczynieniem się 
w upiększeniu tego wspaniałego przybytku Bożego.

8. p. Andrzej prawą ręką był zmarłego i dzisiej­
szego księdza proboszcza. Niedziw, iż tenże 
w oczach żegnał wczoraj swego nauczyciela, 
przyjaciela.

Cześć ci ś. p. Andrzeju, Ty wzorze dla swych ko­
legów, przykładzie dla parafian.

ze Izami 
doradzę« i

(Składki.
* Na Unitów w gnbernii Orenburskiéj do dyspozycji 

profesora dr. Chotkowskiego:
Od W. M. z Poznania 20 m.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 8 listopada.

HOTEL BAZAR. Hr. Tyszkiewicz z Woj nowa, Chosło- 
wski z Krotoszyna, Zabłocki z Dąbrówki, Biegański
z Łukowa

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
Pani Duszyńska z córkami z Środy, panna Opieliń- 
ska z Krotoszyna, Beym z Białężyna, Niegolewski 
z Ławicy, Kłobukowski z Lwowa, Stokdyk z Kot-

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 165; 
Breza z Więckowie, prof. Znfał z Rngii, 
z Staborowic, Josephi i Kantorowicz z

Lehnard 
Berlina.

aposirzozemu meiecroiogiczne
w listopadzie.

w raznam«

Data i godzina. Barometr. Wiatr.
Citan

powietrza-
Temp.
w. Cel.

751.1
750,9
751,0

PłnPłnW. urn. 
PłnPłnW. sł. 
PłnZ. lekki.

pogodnie
zachm.1)
zachm.

7,6 
+ 7,9 
+ 55

8.1° O 
2.2’ .

Po połnd. 2 
Wiecz. 9 
Rano 7 
’) Wieczo
Dnia 8 listapada maximum ciepła +- 

8 . minimum „ +

Telegram giełdowy.
Serif», 9 listopada 1894 roku. (Kursa końcowe.)

8 9 7
Niem.8°/opoż.paó. 94 25

¿28 75 128 50 Consol. 4®/0 . . 105 801
136 76 .86 26 Consol. 8l/a°/o • 103 76

Pozn. 4°/01. zast. 103 - 1
111 76 112 - Pozn. aWIotz&Bt. 100 401
117 76 116 60 Pozn. 4°/ol. rent. 104 60

Pozn.S^j^ol r mt. 100 80
43 9« 43 70 Poznań, oblig. . 100 40
44 60 4ł 40 Nowa Pozn. poż. 100 50

Anstr. banknoty 184 05
31 70 31 7o Anstr. renta srbr. 90 70
35 90 36 — Rob. banknoty . 224 60
36 10 3> 20 Ros. listy zastaw. 102 90

Węg.Ąrentazł. 100 90
87 70 37 80 Węg.4% . kor. 94 30

__— Aust. kred, akcye 236 75
51 80 51 4< Lombardy . . 44 40

Disconto com. . 204 60
119 — 119 -

Usposobienie:
00Û 250 słabe.

. 0,0110 0,000
!. 0,00- 0000

8
94 25

98 60 
:23 26 

102 70 
li O 70 
94 20 

236 76 
44 70 

203 90

8

Kurs z dnia 
Pszenica słabiej, 
na listopad . .
na maj • • •
Żyto etabo. 
na listopad . . 
na maj . • •
Olćj rzep, słabo, 
na listopad . .
na maj • • •
Okowita stele, 
eksportowa . •
na listopad . .
na grudzień . .
na kwiecień 
na maj • • • 
na czerwiec . • 
spożywcza • •
Owies
na listopad . .
Wypowiedziano: 
żyta węcpli • • 
okowity kw. ekśp.

„ » spoż.
Szczecin, 9 listopada 1894 roku. (Kursa końcowe.)

Kura ż dnia 
Pszenica stale, 
na list, grudzień 
na kwiecień maj. 
Żyto stale, 
na list.-grudzień. 
na kwiecień-maj. 
Olćj rzep.niezm 
na listopad ._ 
na kwieć -maj

9

128 - 128 50
134

114 - 
118

43 70
44 CO

134 -

115 - 
118 26

43 70
44 60

Okowita twier.
w miejscu eksp. 
na list, grodz. . 
na kwiecień-maj

Petroleum
w miejscu . .

8
30 80

9 36

bospodarstws, handel I przemyci.

9
30 80

9 86

Ikonostas nad przyszłym sarkofagiem Aleksandra III. 
zawiera szczątki męczenników Pańskich — czy one jednak 
osłonią spokojem wiecznym dnszę tego, który bezkarnie 
dozwalał siepaczom swym pastwić się nad czcicielami Pana,

(K) Paaaań, 9 listopada. (Sprawoadanie giełdowe).

Stan powietrza: deszcz.
Oko w lia. stale.
iioTiK wiDowiedz. —I Wypowiedziano —, w miejsca 

bea becssi) tow. opodat- 60 ta 48,90 m., 7O-ta 29,30 m., sierpiań 

60-ta —, 70-ta —, m.



Ceny targowe w Pozna« 1 u TOWAR

d. 7 listopada 1894. piękny średni 1 pcśtidni
PszeDica.......................... 100 kilog. 13 4Ö 12 80 12 20 -

w nowa .... — — — — — —
Żyto.............................................. 10 80 10 60 — — -
J qcsmi@ó •••(•• ** 13 11 40 10 — ••
Owies................................................. 11 50 11 — 10 30
Groch wrzący .... — — — •

, na paszę.................................. — — — —-
Kartofle............................................. — _ — — — -
Wyka............................... — .... — ....
Rzepik............................... — — —
Łubin żółty . , . - , — — — — —

niebieski .... — - • -
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita. Wypowiedziano - — litrów. < À «y po

wiedziana —mrk., w miejscu be» beciki 60-ta 48,90 Kirk., 
7o-ta 29.30 m . kwiecień 60-ta —m.. 70-ta —mrk.

Berlin, 8 listopada 1894.
Wiatr Południowy, termom, rano -j- 2°, barom. 754 mm.

Powietrze: przed południem ładnie, teraz deszcz.
Niekorzystne sprawozdania z dnia wczorajszego z Ame­

ryki, w połączeniu z ogólnemi słabszemi sprawozdaniami z za­
granicy wywołały na naszym targu więcej podaży realizacyjnój, 
co spowodowało obniżen e ceny pszenicy o blisko % m. Żyto 
spadło wprawdzie z początku także o %—% m., ale później 
znowu się podniosło poniekąd. Natomiast owies pozostał stałym, 
mianowicie na miesiąc bieżący. Kukurydza trzymała się dobrze. 
Mąka rżana nie podległa zmianie. Olej rzepiowy był martwy, 
a’e znowu nieco niższy w cenach, a i spirytus na późniejszcze 
dostawy loco sprzedawano nieco tanićj.

KSamao/s;, 8 listopada tak n w i i spok., listopad-gru- 
dzień 19% żąd.. grudzień-styczeń 19% żąd.. kwiecień maj 19% 
żąd., ma'-czerwiec 19% żąd. — Kawa good average Samos

za grudzień 68%, »a marzec 64%, za maj 63%, za wrzesień 
61%. L spos jbienie : spok. Obrót 2000 miechów.

Wrocław, 8 listopada i894 r

Postanowienia
miejskiéj

deputacyi targów.

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
Żyto . . . 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch , . .

in eg <S «»nt < ,

ża 100 kilogramów
ciężki

naj- 
wyż. 
M F.

oO 
40 
60 
4)

11:50.11 
56¡00¡16 

8 listopada.

naj-
niż. wvż. 

Ml 9, M|F,

średni 
naj- 
niż.

lekki towa
naj
WYŻ.

13¡OU 
12 90

20 11
00 U

M F.

saj-
wyż.

na 
niż. 
Ml F

1200

work. 92% 10,35, cukier tiaru. exi i. 88% 9.85. cuk. ziar »tel., 
76°/o Kendem. —,—. Drugi produkt eic., Kernl. m 7 90.

Nakładem Księgarni Katolickiej
Dr. Władysława Małkowskiego

w Krakowie
wyszło świeżo dziełko poi tytułem: (495)

Dzieje nłmeio obrazę Btjaroflzicy w Czestccliowie
opowiedział

Ks. Dr. Julian Bukowski,
Proboszcz kolegiaty św. Anny.

Wydanie eleganckie, z pięknym stalorytem N. M. Panny Częstochowskićj, 
w bardzo ozdobnćj oprawie.

Cena egzem pl. M. 1 i 50 fen.
Nadsyłający powyższą kwotę w liście znaczkami pocztowemi wprost do 

Księgarni Katolickiej otrzymają tę książeczkę franco.

Wielka Pilska loterya pieniężna
celem przyjścia w pomoc dotkniętym w skutek źródlanej ka­
tastrofy mieszkańcom. (579)
Główna w główce bez

wygrana iTH® potrącenia.
Cena losu oryginaSuego po 3 Mk. (Lista w kopercie zamknię­

tej włącznie portoryun ftc fen.)
Dom Bankowy Schereck założony w is43 r.

Berlin, Tanbenstr. 35.

Zakład kościelno-artvstycznv
J. S2PI

w Poznaniu, ul. Berlińska 15
poleca

Stacye Męki Pańskiej
wypukłorzeźby (haut reli f) z masy mozajso- 
wćj trwalćj przez całe wieki, podług osobiście 
w Paryżu zakupionych modeli, uznany b prz z 
pierwszorzędne powagi za najpiękniejsze. Li 
czne zamówienia z kraju i z zagranicy a na­
wet z Ameryki jako i liczne uznanit i pole 
cenią przemawiają przekonywająco za praw­
dziwością powyższego twierdzenia.

Wykonuje się równ eż kapliczki z sta- 
cyaml (jako kalwaryą) z stucznego kamienia 
trwalszego od piaskowca, oraz figury Św, 
Pańskich z tego samego mattryału. Boże 
męki i t. d. _ (551)

Baldurhlny, chorągwie dla kościołów 
i To warzy st jedwabno z obrazami olejno ma- 
lawaotmi jako i artystycznie haftowanemu 
Chorąg ie rzymskie i sztandary. Chorągwie 
dla Towarzystw i Bractw podług rysunków 

N°15. "¿8 których wybór nadsyłam.
Ołtarze I ołtarzyki do noszenia, ambony, konfer-yonał-, 

chrzcielnice, krzyże ! latarki procesyonalne, kierce. lichtarze, 
pąjąkt, krzyże ołtarzowe, trybularżn 1 łódki, monstrancje, klęli 
chy i pnszki, dzwonki harmonijne, lam ¡Terze, (owalnie i unibracula

Największy skład i fabryka wszelkich przedmiotów do użytku 
kościelnego służących. Cecliiki oraz próby matery.-ilów f-anko.

Jósef Piotrowski
dekorator kościołów

Poznań, plac Wilłielmowski 1S
(obol< Biblioteki Raczyńskich.)

poleca (658)

STACYE MĘKI PAŃSKIEJ
oraz figury rezurekcyjne,

które wystawione w czasie rekolekcyi Prewiel. Duchowień­
stwa w seminaryum duhownem w Poznaniu, zyskały uzna­
nie; poleca się także do odnowiauia kościołów i kaplic, bu­
duje ołtarze, ambony, groby wielkanocne itp. i dostarcza 
wszelkich przyborów kościeln. Praca rzetelna, ceny najtańsze.

^0^

°r7„ i»15

leR

«

Wielką oszczędność pod względem kapitału hergesfellf von Ferd. Mlilhens IWII Köln.

Usposobienie: spok.. Rafinada chlebowa I. 23,00,. Rafinuj, 
chlebowa II 22,75, mielona refln. s beczką —,—, miel. Melis ] 
z beczką 2125 Spok. Cukier surowy I. Produkt transit, 
fr. statek Hamburg za listopad 9,671/2 plac., 9,72% żąd., gj^ 
dzień 9,97% płac. , 9.83— żąd., styczeń-marzecc 9 95 pjac, 
10,00— żąd , kwiecień-maj 10 15— p.ac, 10,17% żąd. Spo^ 
<»brot tygodniowy w ukrre mrowym —,— ctr.

(IM axles ta.no )<■ 
FABRYKA

papierosów « tureckich tytutij

I. F. J. KOMEMDZIMSKI W OREZMIE
z vrac i Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na. swoje papi,. 
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych oduo-

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

<101>

wy<

Prawdziwe Importowane

Hawanskie cygara
JpSF’’ z roku 1894

n stępuj ąee gatunki:

Aquila de Oro (Bock & Co.), Africana, Adalanto, Carolina, 
Caveleria Rusticana (Valle & Co.), El. Certamen, 

Capitana, Esther, Figaro, Manuel Carda, A. Ferd. García, 
Henry Ciay, Oscar y Amanda, Parra, Sabrosa

poleca

S. tychlłńskl, Poznań.
hurtowny i detaliczny skład cygar i papierosów

Jeneralna agentura fabryki papierosów i tureckich tytuni
„SULIMA“ F. L. Wolff w Dreźnie.

(661)

- - 3
•e Ti Cr 3i

« S-?

Cenniki na żądanie gratis i franco.

H WialełiiBinaDBCliBiiefelwn, Sanrayin Ti)Aariystwoa 
Bractwom, Bazorom łościola i ftp Paniom

o 'p polecam najuprzejmiéj moją
jl artystyczno-przemystowę szkołę i pracownię

wszelkich przyborów kościelnych,£ SJ
£►>"1 ° ¡s w którćj p idejmuję się umiejętnie za przystępną cenę uczynić 
S.Ło §;=, zadość najwybredniejszym wymaganiom, 
jj s "g -S js 1’rzedewszystkięm wykonuję wszelkiego rodzaju= '1 I | sztandary i chorągwie kapy, ornaty i stuły. 
7| bursy, welony, zasłonki i sukienki na puszki

«’I 
2 ~ ? gN

X Ocj S.^ □

(183)

zaprowadza każdy kupujący, zamiast ko­
sztownych sreber dziś w najzamo 
żniejszych domach powszechnie używane 
grubym pokładem srebra pocią­
gnięte (platerowane) sztućce 
stołowe ze słynnej fabr. Chri- 
stoile A Comp. w Paryżu.

Porównanie 
dla wykazania korzyści.

12 łyżek, 12 wldelcy i tyleż noży sto­
łowych w ciężkiej wadze srebra ko 
szluje około 300 marek, za połowę tćj 

sumy otrzymuje się natomiast:
12 łyżek stołowych M. 26,40
12 widelcy „ „ 26,40
12 nońy , . 28,80
12 ławeczek pod noże » 13,20

2 łyżki półmiskowe
12 łyżeczek do kawy 
12 łyżecz-k do mokki

1 łyżka wazowa złocona

M 14.40
13,60
11,20
12.80

1 łyżka do komputu Marek 3,40.
Cały ten komplet w każiicm gospodarstwie najniezbędniejszych 

sprzętów kosztuje razem 150 Siarek.
Prócz wymienionych sztućców, polecam wielki wjbór innych, ró 

wnież praktycznych przedmiotów a mianowicie' enkie‘Kiezki. zastawy, 
kosze d« ciast, menażki do oetn I oliwy, sólniezki. podstawki do 
kieliszków I butelek, tace 1 półmiski różnych wielkości, lichtarze 
1 kandelabry, lustra toaletowe, przybory na gotowałnlą i t. d. Wj- 
roby pochodzące z fabryki Christofla po najdłuższem użyciu (w całych 
kompletach) przyjmuje w zamian, jak również stare do użytku niezdatne 
srebra. Wszelkie reparacje, posrebrzanie 1 odnawianie starych sprzę­
tów 1 szlnćey wykonuje po możliwie tanićj cenie. (*23)

J. Stark w Poznaniu
Specyalny skład wyrób, platerowanych i sprzętów kościelnych. 

Wilbelmowska o U ca nr. »1.

K. Koppe,
Skład law. szmntakich, bisłycli i drobnych

Bazar, Nowa ulica,
poleca

Bluzki z sukna i flaneli (559)
Spódnice damskie i dla dzieci
Spodzlenki i kabatki dla dzieci
Chustki pluszowe i jedwabne
Kaftaniki i kalesony damskie i męzkie
Pończochy damskie i dla dzieci wełu. i bawełn.
Szkarpetki i pończochy do polowania

Wełny na pończoccy i spódnice 
Parasole i kamasze trykotowe 
Chustki płócienne i batystowe 
Kołnierzyki i mankiety 
Pelerynki i staniki wełniane 
Czapeczki, kapotki i trzewiczki wełniane

Wielki wybór w gorsetach
Obsady z piór i marabout
Rękawiczki trykotowe damskie, męzkie i dla dzieci 
Hafty i koronki do bielizny

po oeniicb jal.- i«njt lińscy <-li.

53 O - ± X T3 ¿5 S
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oraz wszelką bieliznę kościelną.

Helena Cwojdzińska, nauczycielka,
przez żeńską akademię przemysłową w Wrocławiu dyplomowana.

Stary Rynek 52 II p., wchód z ul. Wodnej.

Z dniem 1 go października r. b. przenieśliśmy nasz

MAGAZYN MEBLI
z nlicy Podgórnéj na (■ 1 )

II

(wprost hotelu Prancuzkiego).
Przy téj sposobności znacznie powiększyliśmy magazyn 

i polecamy go łaskawym względom Szan. Publiczności.
Ceny niskie prsy dogodnych warunkach spłaty

DAŁKOWSKI I SP.
Poznań, ulica Wiàïielniïa nr. 30

ws-à-ws hotelu Francuskiego.

H

ni vis-à-vis hotelu Francuskiego. afi

Na obecną porę polecam w wielkim wyborze przy sko­
rej i rzetelnej usłudze po nader tanieli cenach

Rękawiczki jesienne i zimowe
Czapki barankowe, fntrzane, tyflowe i t. <1.

Jedyna fabryka powozów,
która posługuje się tylko własnym wyrobem

A. MORAWSKIEGO
w Poznaniu, ulica Wiktoryi ...... —

wykonu»“ każdego rodzaju powozy, karawany, sanki 
i wozy relkianiowe oraz przyjmuje wszelkie rep«racye 

wchodzące w zakres powoźnictwa.
Własny warsztat dla osi patentowych

i reperacji tychże (2-3)

Z powodu innego przedsiębiorstwa mam zamiar na­
tychmiastowego sprzedania mój (659)

fabryki papierosów.
F» Polakiewicz Nasi.

w Poznaniu, uli« a ’ilbelma 21.

najmod nejsze od 1.50 M. pocz. aż do najlepszych gatunków

Krawaty
gasas.©!©, laafeir

Bieliznę męzką, stkarpetki, chustki do nosa,
Derki, kuferki i torby do podróży,

KALOSZE RUSKIE,
Koszule, kalesony i kamizelki wełniane,

Portmonetki, etuis do cygar, pantofle,
Guziczki do gorsu i mankiet i t. d.

Kapelusze i czapki
dla li b ery i,

dla Przewielebnego Duchowieństwa
JOirety, ol>ojczylii, piński

C. Adamski,
Poznań, Bazar. (413/

Fabryka czapek ł rękawiczek założona w r. 1854

oraz

Sortowniki do kartofli cylindrowe do ustawiania, 
bardzo trwałej konstrukcyi, (586)

Sortowniki do kartofli bardzo proste, nowej konstruk­
cyi o płaskich sitach,

Siekacze do buraków i kartofli nowej konstrukcyi 
o bębnie konicznym,

Rozdrahiacze do parowanych kartofli
polecają ¡o bardzo tanich cenach

Bryliński & Twardowski,
skład machin i kolei polnych 

w Poznaniu, ulica Rycerska nr. 11.

Wieczór tańcujący
"W OstTOT^TT.©

odbędzie się z powodów od komitetu niezale­
żnych nie dnia 19-go lecz we wtorek 
dnia 37-go listopada, o ozem niniej 
szein uwiadamia
(662)KOMITET.

-drowiedg-alny Antoni Fiedler i Pognani* — Nakładem i czcionkami Drukarni Koryera Pt.inańskiego.

Gorąca prośba.
W dolinie Plauen pod Dreznem 

gdzie znajduje się około 1700 kato, 
lików, robotników z Czech, Polski, 
Szląska, Bawaryi, nadreńskich pro- 
wincyi i Westfalii nie ma ani ko­
ścioła katolickiego ani szkoły. Naj­
bliższy kościół oddalonym jtst o wię- 
cśj jak 3 godziny drogi. Nabożeństwo 
odprawia się już piąty rok w sali do 
tańca. Zeszłego roku zakupiono 
w lleuhen grunt podbudowę a tegoż 
roku ma być wybudowaną kaplica 
i mieszkanie, dla księdza i nauczy­
ciela. lecz do budowy, która koszto­
wać ma 4<‘,<j00 Mk., zebrano zaledwie 
ID 00 ' Mk. Przeto prosimy gorąco

składki, a Pan Bóg sowicie wy­
nagrodzi. (ó8u)

Ks. Kral, wikaryusz 
przy ka oliekim kościele dworskim

w Dreźnie.
Wilhelm Bróihler,

przewodniczący komitetu budowy 
kościoła w Denben. N. ¡Strasse 183 c.

w Saksonii.

Piękne futro
spacerowe męzkie,

skonsy z bobrowym kołnie­
rzem, bardzo mało używane, 
jest za nader przystępną cenę 
do nabycia. (650)
Heyducki & Eichstaedt.

Panna
obeznana z krojem, białem szyciem, 
znająca także krawiecczyznęr posia­
dająca dobre świadectwa poszukuje 
mie.sca za panna służąca- — 
Zgłoszenia do Bksp. Kuryera Pozn. 
pod nr. 652

w starszym wieku, znająca się na 
praniu, szyciu, gotowań u i gospo­
darstwie wiejskiem, pragnie od No­
wego Roku lub od grudnia przyjąć 
miejsce na probostwie na wsi lub 
mieście. Łask, oferty uprasza się 
nadesłać pod znakiem W. 6. 32 
poste restante Kobeinlca (Kobei- 
nitz). (637)

Karmazyn,
ogier w czwartym roku, kary. 
4% cala, silnie zbudowany, pół 
krwi angielskimi, po Trakeń- 
skićj klaczy i ogierze Monsieur Phi­
lippe (zwycięzcy kilkakrotnym 
na turfle wyścigowym.) Pedigr e, 
Gantelet z Tournameut a. d. Ga­
renne jest do nabycia za cenę przy­
stępną. (663)
w Dom. Skoraczewie

p Ohocicza (Falkstatt).
Dodatek.
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